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rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. v . a,. 1 zł. 80 ct.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ 2 „ -  „
28 „ „ 1* „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „

32 „ „ 16 „ „ 8 n 3 n n

, N ew a R e fo rm a "  w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt u ro c iy s tj ch
P r e n u m e r a t a  w y n o a i :

rocznie:
W m i e j s c u ...........................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwąjcaryi, Turcyi i innych krajów 
Ptjedyiiozy n i i . r  ktsztuje IO bo.itńw, z przesyłką pocztową 1 2  centów; — we Lwewie 

w Bidrze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na p renuw ratę  i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dministracji N otuj Reformy w Krakowie. — LUty reklamacyjne nieopiec~ę- 

Unóane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękJp ib ó w  .ta d o y ła n y c h  R ^d a k o „ u  n ic  zw ra ca .

Adres Bbdakcyi i Adm inistracji: Ulica iw. Jana Nr. 13. 
Telelbn Wr. Al.

N  O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j n a j ą :
z a m i e j s c o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m le|S< io 1 
w ą : Administracya Notoej Reformy. — Magazyn nowoóci F. A. Gngara i Główna trafika
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowiczf i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują Liura dzienników: We L>wo 
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
S in  Heszeles. • - W J a r o s ła w ia  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Fo­
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societć Mutuellc de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  direeteur Rut Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza. drubnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 et. od wiersza. — Z a łą c z t  i* 
k i  do Nowej Reform y  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych,a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się n a p r s 6 d  nadesłui przekazu— >ocztcwym.

OJ Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za  l i s t o p a d :  
w mieffircn . . * . . 1 złr. 80  ct.
z przesyłką poczto­

wą w A m fry i 2 złr. — ct. 
w cesarstwie u ie- 

mieekiem . . 2 złr. 5 0  ct.

za  l i s t o p a d  i g r u d z i e ń :  
w miejscu . . . .  3 złr. OO ct. 
z przesyłką poczto­

wą w Ausiryi 4  złr. —  ct. 
w cesarstwie uie- 

mieckiem . . .  5 złr. — ct.

Zniżenie prenumeraty.

Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda­
wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk, lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo ofiar, *jakie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich, nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej chwili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1834 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4 złr. kwartal­
nie i I złr. 35 ct. miesięcznie, a prenu­
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie, 5 złr. kwartalnie i I złr. 
70 ct miesięcznie. W tym samym stosun­
ku zniżamy także prenumeratę zagrani­
czna.

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem będzie zapewnić mu dalszy, pra­
widłowy rozwój.

Wydawnictwo „Nowej Reformy".

K r a k ó w ,  6 listopada.
Stało się zatem . Pod naciskiem  trzech  sprzy­

m ierzony cłi s tronnictw  hr. T a a f f e  us>ępuje po­
m im o życzliw ości, jak ą  korona okazyw ała mu 
do ostatniej chwili.

Po cz ternastu  la tach  opuszcza s te r  rządu  mąż 
stanu, k tórem u uie m ożna odm ów ić ani n iezw y­
k łych  zdolności, ani rzadkiej zręczności, a ustę­
puje w skutek  sojuszu zaw artego przez stro n n ic­
tw a, popierające go do ostatniej chwili, ze s tro n ­
n i c t w a  które wobec niego długie lata zajm o­
wało w rog ie stanow isko i dopiero w ostatnim  
okresie wchodziło z Lim w kom prom isy od w y­
padku do w ypadku.

H r. T a a f f e ,  który la t ty le  po trafił p rze trw ać 
w szelkie burze, a oparty  na zaufaniu korony, nie 
liczył się ze stronnictw am i i p arlam en tem , m u­
sia ł ustąpić p rzed  koalicją, która u tw orzyła się 
nie dlatego, aby przopiow adzić jakiś p rog ram  n ie­
zgodny z jego zapatryw aniam i, ale dlatego, aby 
obalić p rem iera.

Sojusz dw óch do tychczas w alczących obozów 
parlam en tarnych , których h r. T a a f f e  n ie  m ógł 
związać w większość na podstaw ie p rogram u 
p ra c ; nad ekonom ieznem  i finansow em  podnie­
sieniem  m onarchii, u rodził się n iespodziew anie 
pod w pływ em  wnir-sienia p rzez  rząd pro jek tu  r e ­
form y wyborczej. Tego połączenia sprzecznych 
żywiołów dokonała jednak  nie tyle zasadnicza o- 
pozyćya przeciw  zam ierzonej reform ie, ile  obra­
żona dum a i obawa utraty  m andatów . Koalicya 
gtronnictw  nie w y d u cz a  bow iem  w cale ze swego 
p rogram u reform y wyborczej, a  hr. T a a f f e  
skłonnym  był do ustępstw  daleko idących. Koa­
licya ta  nie m a zresztą p iętna trw ałości, a jej 
rządy oparte  na w zaiem nych  ustępstw ach  w kwe- 
siyach zasadniczych nie m ogą zadowolnić w zu 
pełności żadnego ze stronn ictw  w alczących o 
przew agę w społeczeństw ie. H r. T a a f f e  upadł 
zatem w praw dzie pom im o zaufania, korony w sku­
tek  u tw orzenia s:ę większości p arlam en tarnej i 
na je j życzenie, a l e  w u p a d k u  j e g o  n i e  
d o p a t r z y  s ę a n i  a n i  z w y c i ę s t w a  z a  
s a d ,  a n i  p o d n i e s i e n i a  u p a d a j ą c e j  c o ­
r a z  b a r d z i e j  p o w a g i  p a r l a m e n t u .

T ak samo jednak  nie m ożna upadku  h r . T a ­
a f f e  g o  uw ażać za klęskę jakiejś zasadniczej 
m yśli R eform ą wyborcza, k tórą on  wniósł w o- 
siatm ej dobie sw oich rządów, ani nie upada w raz 
z nim , an i nie traci nic na jtigo ubytku. S ta ła  
się ona aziś koniecznością i m usi zwyciężyć już 
dziś w tej lub inne j form ie, aby zresztą prędzej 
czy później p rzybrać szersze rozm iary i p rze ła ­
m ać naw et te granice, jak ie jej zakreślił ustępu­
jący  p rem ier. K oieje te m usiałaby ona przejść

w tym  sam ym  p o rzą d k u , gdyby hr. T a a f f e  
pozostał przy rządzie, a jed y n ą  jego  zasługą b y ­
ło i będzie naw et po jego u stąp ien iu , że śm ia­
łym  czynem  postaw ił kw estyę tę na porządku 
dziennym . Ze zaś naw et po jego ustąpieL.u usu ­
nąć jej więcej nie można, to już nie jego za­
sługa.

R ządy h r. T a a f f e g o  były zresztą, w osta­
tn im  zwłaszcza okresie, tylko szeregiem  kom pro ­
misów i pod tym  w zględem  zm ieniają się tylko 
aktorowie, ale nie zm ienia się wcale, a p rzy n a j­
mniej nie zm ienia się wiele dotychczasow y stan 
rzeczy. H r. Taaffe był n iesłychanie zręcznym  
w prześlizgiw aniu się pomiędzy trudnościam i, ja ­
kie sp raw ia ła różnica zasad i in teresów  po jedyn­
czymi stronnictw . Od tego też zależeć będzie Dyl 
przyszłego rządu  koalicyjnego, czy tę  zręczność 
posiadać będzie lub  nie.

N atom iast ustępujący p rem ier nie m iał nigdy 
jasnego  i wybitnego program u. O pierając się 
długi czas w yłącznie na stronnictw ach autono­
m icznych, nie był szczerym  w yznawcą ich zasad 
i nie m iał nigdy rzetelnej chęci spełnić ideałów  
autonom ii i rów noupraw nienia narodowości. Mi- 
me upływ u lat ty lu  spraw a rozszerzenia autono­
mii i w ym iaru spraw iedliw ości narodowościom 
niem ieckim  nie postąp iła  za jego rządów Laprzód, 
a natom iast n ie jenokro tn ie w przedłożoniach rzą 
dow ych przebij: ły  tendeneye cen tralistyczne i 
niejednokrotnie te  tendeneye zwyciężały. Pom im o, 
że hr. Taaffe op iera ł bię na stronnictw ach  kon ­
serw atyw nych, wiedział on dobrze, że ich tenden- 
cyj urzeczyw istnić nie m oże, a choć niejednokro 
tnie im  ustępow ał, nie zdobył się n igdy na przyjęcie 
i w ykonanie konserw atyw nego program u. W  walce 
ze zjednoczoną lew icą niem iecką ustępow ał jej 
nie jeden  raz, lecz w tych licznych zw rotach na 
lewo nie poszedł n igdy tak daleko, aby lewicę 
zupełn ie pozyskać i oprzeć się na niej wyłącznie. 
C hw iejnem  i zm iennem  postępow aniem  swojem 
spow odow ał rozbicie większości, która w p ier­
wszym  okresie jego rządów  popierała  go stale, a 
objąwszy w ostatniej parlam entarnej kadencyi ro ­
lę pośrednika pom iędzy stronnictw am i, doprow a 
dził wreszcie do koalicyi, k tó ra  zwróciła się prze­
ciw niem u.

H r. T a a f f e  n i e  b y ł  r e p r e z e n t a n t e m  
ż a d n e j  w i e l k i e j  i d e . p o ł i t y c z n e j i  u p a ­
d e k  j e g o  n i e  j e s t  u i c z e m  w i ę c e j ,  j a k  
u p a d k i e m  j e g o  o s o b y .  W żadnern s tro n ­
nictw ie nie w yw oła też jego ustąp ien ie szczerego 
i trw ałego  żalu.

C zternasto le tn ie jego rządy uie obfitują w wielkie 
dzieła. Rów now aga budżetow a je s t raczej zasłu­
g ą  d ra  D u n a j e w s k i e g o ,  a okupiono ją  
znacznem  pudw yższeniera podatków. P odn iesien ie  
się p rzem ysłu  i han d lu  nie jest w ypływ em  akcyi 
rządu, lecz w ew nętrznej siły i szczęśliwych kon- 
ju n k tu r . Reform a m onetarna dopiero rozpoczęła 
natrafiać na pew ażne trudności, —  a reform a po ­
datkowa, reform a procedury  cyw ilnej, reform a 
ustaw y karnej i reform a sądow nictw a nie pos 'ą  
p iły  naprzód Zaprow adzenie ubezpieczenia robo­
tników  i kasy chorych  pozostają w spadku po 
hr. T a a f f e m ,  ale reform a ustawy p rzem ysło­
wej okazała się już  za jego  rządów  niedostatecz­
ną, a zebranego  z takim  trudem  i kosztem  ma- 
te rya łu  nie zdołano jeszcze zużytkować.

N atom iast niew łaściw a in te rp re tacya  ustaw  
ścieśniała coraz bardziej gran ice swobód obyw a­
telskich, a powaga ciał ustaw odaw czych upadała  
coraz więcej. D uch biurokratyczny  tryum fow ał 
niem al zawsze, gdy chodziło o w ykonanie praw  
obyw atelskich. Sejm y krajowe, zw oływ ane na 
krótkie sesye, nie miały nigdy sposobności po d o ­
łania całem u sw ojem u zadaniu, a były lata, w k tó­
rych  nie obradow ały wcale. Izba poselska, w y ­
chodząca z w yborów  przeprow adzanych  pod p re- 
syą rządową, zam ieniała się pom ału w zgrom a­
dzenie hofratów  i p rzyb iera ła  znaczenie rady 
przybocznej w szechw ładnego prem iera, który ja ­
w nie głosił, że oparty  na zaufaniu korony, nie 
po trzebuje się krępow ać takiem i uchw ałam i Izby, 
jak  n. p. odm ów ienie funduszu dyspozycyjne­
go. Przyzw yczailiśm y się też do jego  w szechw ła­
dzy i zaczęliśm y w ierzyć, że rządów  jego nic 
obalić nie potrafi. L ubow ał on się w niespodzian­
kach. U goda czesko-niem iecka, rozw iązanie p a r ­
lam entu , wyjątkowy stan w P rad ze  i w niesienie 
reform y wyborczej, oto najw ażniejsze m om entu 
tej polityki niespodzianek. O statnią z nich już  
nierylko dla nas, lecz i dla niego sam ego je s t 
jego w łasne ustąpienie.

lowptam  „Mej Morii".
L w ó w , 5 listopada.

(Sprawozdanie poselskie dr. Karola Lewakow- 
skiego.)

( L )  Dziś o godz. 7 w ieczorem  stan ą ł przed 
w yborcam i lw ow skim i dr. Lew akowski, aby zdać 
im spraw ę z działalności swej w Radzie państw a 
a głów nie ze stanow iska zajętego wobec w nie­
sionej przez rząd reform y wyborczej. Sala ra tu ­
szowa by ła przepełn iona.

O pow iedziaw szy o dziejach Rady państw a w 
r. 1890  i 1891, zaznaczył dr. Lew akow ski, iż 
nie przyjście do skutku ugody czesko-niem ieckiej 
było przyczyną rozw iązania Izby  w styczniu 
1891. N ow e w ybory nie dały większości rządowi. 
S taroczesi zniknęli z w idow ni, m iejsce ich zajęli 
M łodoczesi. Pow stało połączenie trzech  k lubów : 
Koła polskiego, k lubu H ohenw arta  i lewicy.

W sesyi tej podniósł on na p ierw szem  miej 
scu spraw ę d ecen tra lizac ji kolei państw ow ych i 
reform ę szkolnictw a. Koło polskie decentra lizacyą 
mocno się zajęło i bylibyśm y wygrali, ale decen- 
tralizacya upadła dzięki walce K rakow a ze Lw o­
wem i osobistym niechęciom  kilku członków Ko­
ła polskiego.

Izba  pracow ała na podstaw ie m owy tronow ej 
tj na podstaw ie program u ekorrLmicznego. U chw a­
lono trak ta ty  handlow e z N iem cam i, B elgią i 
Szwajcaryą, przyniosły one pożytek kołom  a g ra r ­
nym, a przez zniżen.e ceł od przyw ozu suro­
wych. produktów  przyczyniły  się do podniesienia 
drobnego przem ysłu .

Dalej popiera ł ou spraw ę dodatku drożyzniaue- 
go, którym  się Koło szczerze zajęło, a on z nią 
połączył spraw ę em erytury , pragm atyki służbow ej 
oraz pom nożenia posad.

Podczas drugiej sesyi nieporozum ienie doszło 
do krizis, k tórem  było odrzucenie funduszu dy­
spozycyjnego. Zdaw ało się, że to stanow cza chw i­
la, decydująca o istnieniu rządu, jed n ak  rząd dic 
sobie z tego nie robił. A le ciekaw em  je st, że 
kiedy wówczas zajm ow ała wszystkich sp raw a u- 
tw orzenia stałej większości, p r e z e s  K o ł a  p o ­
w i e d z i a ł ,  ż e  s o j u s z  m i ę d z y  K o ł e m  p o 1- 
s k i e m .  l e w i c ą  n i e m i e c k ą  a k l u b e m  Ho -  
h e n w a r t a  b y ł b y  n i e n a t u r a l n y m  i n i ­
g d y  z p e w n o ś c i ą  z a w a r t y m  n i e  z o s t a -  
n i e !...

Poniew aż szaLowny poseł zaprosił wyborców 
dla wysłuchania jego zapatryw ań w spraw ie wy­
borczej, krótko przeszed ł spraw y, załatw ione w 
d rugiej sesyi,

W przerw ie po tej sesyi nastąpiły  w ypadki 
wielkie... P rzyczyny ich były nietylko narodowe, 
ale i ekonom iczne a także n iespraw iedliw y rozkład 
podatków, gniotący niższe klasy. Rząd w niósł 
w praw dzie pro jek t reform y podatkow ej, w ypraco- 
wauy przez SteinbacLa, ale Izba przyjęła go tak 
n ieprzychylnie, że rząd uKzał, iż w obecnym  
składzie parlam en tu  reform y tej nie p rzeprow a­
dzi i to go skłoniło przedew szystkiem  do w nie­
sienia projektu  reform y wyborczej. Reform a to 
bardzo niedostateczna, jednak  jest już  ona p e­
w nym  postępem . A le trzy  zjednoczone kluby od­
rzuciły  ią uie w /;ąw$zy jej naw et pod rozwagę. 
Któż ją  od rzuc ił?  N iem iecka lewica, która n ap ręd ­
ce obliczyła, że straci około 50 m andatów  na 
rzecz innych  narodowości... O drzucił reakcyjD j 
klub H ohenw arta, dla którego już istn ienie p a rla ­
m entu  je s t anom alią i... Koło polskie, k tóre tak 
dzielnie walczy od lat kilku przeciw  pom nożeniu 
liczby posłów  z m iast.

W „K ole1* zakrzyczauo, że po zaprow adzeniu 
reform y wyborczej m andaty przejdą z rąk  in te li­
g e n c ji w ręce robotników  i socyalistów . Tym cza 
sem in te lig e n c ja  nasza je s t dem okratyczną, ona 
wie, że bez niej się nie obejdzie, że jej spraw a 
jest sp raw ą ludu i klasy średniej, a obojętnem  
jej je s t kugo z je j g ro n a  w ybiorą.

W Kole m ów ca sam zaprotestow ał przeciw  
odrzuceniu reform y wyborczej, z tego nie należy 
wnioskować, żo wszyscy rów nież posłowie postę­
powi polscy byli przeciw ni reform ie, owszem  za­
patryw ali się oni na nią podobnie, jak  dr. L ew a­
kowski, ale nie odzywali się, bo nie c h c ie l i : 
„ r z u c a ć  g r o c h u  o ś c i a n  ę “. Z resztą poseł 
S z c z e p a n o w s k i  o trzym ał pozw olenie od ko- 
misyi p arlam en tarnej do przem aw iania w Izbie 
przeciw S tadnickiem u, a Lewakowski zapisał się po 
przem ow ie Stadnickiego do głosu, ale obaj nie 
wyrazili sw ych zapatryw ań, bo Radę państw a od­
roczono.

Dalej w spom niał sz. poseł o mowie h r. S ta­
dnickiego i skonstatow ał, że hr. S tadnicki złam ał 
solidarność Koła polskiego, bo większość Koła 
nie upow ażniła go do tego rodzaju przem ow y. 
Do niego też stosuje m ów ca jego w łasne w yra­
żenie z sław nej owej mowy, ze : „A narch istą  je s t 
ten, który ze w szystkich p raw  w ybiera sobie je ­
dno, n iesłuchania nikogo“.

Pow iedziano, że reform a oddałaby m andatów  
wiele na rzecz Rusinów, że rozpoczęłyby się 
z większą siłą know ania rosyjskie, ależ Rusini są 
narodem  i odpow iednia rep rezen tacy a  się im  na­
leży, & M o s k w y  m ó w c a  s i ę  n i e  b o i ,  b o  
o n a  n i e s i e  k n u t  i n i e w o l ę  i p r z e c i w  
n i e j  c h c e  w a l c z y ć  w o l n o ś c i ą  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ą !

D rugi w zgląd przeciw  wyborczej reform ie są 
w zględy na autonomię. N o ! D e mortuis nil, ni- 
si bene! ale i co do autonom ii pow iedzieć m oż­
na, że z pow szechnych wyborów w yprow adzona 
większość, praw dziw ie dem okratyczna, zdołałaby 
w skrzesić i uzdrow ić autonom ię.

T rzeci w zgląd, to obawa, że z pow szechnych 
wyborów wyjdą socjaliści, k tó rz j św iat p rzew ró ­
cą, ależ czem u nie p rzew racali go w innych  
państw ach, gdzie już są pow szechne w y b o ry ! 
Był czas, kiedy i u nas nie obawiano się po­
w szechnych wyborów, a było to w roku 1849, 
kiedy im ieniem  kraju całego, im ieniem  szlachty 
polskiej, poseł Ziem iałkowski pow iedział w p a r ­
lam encie, że zgadza się na pow szechne głosow a­
nie, bez żadnych ograniczeń prócz obowiązku, 
aby każdy wyborca um iał czytać i pisać.

W śród hucznych oklasków,, które n iejednokro­
tnie drow i Lcw akowskiem u przeryw ały , zakoń­
czył on w ezw aniem  do ogolu, aby gorliw ie bro­
nił praw  swoich i przekonań, a zdobędzie po ­
w szechne głosow anie.

N astępnie przem aw iał p. D a s z y ń s k i .  K ry ­
tykow ał politykę Koła polskiego, zaprzeczył jej 
praw a do ty tu łu  „narodow ej1*, ale nazw ał ją  „sta­
no w o-szlachecką“. Podobnież nie jest ona au­

tonomiczną, ale cen tralistyczną i nie m oże zna­
leźć oddźwięku u ogółu. P oniew aż więc polityka 
Koła jest „an tinarodow ą11, antiauconom iczną1*, „ka- 
stow o-sz 'achecką“, mówca staw ia wniosek, aby 
zgrom adzenie uchw aliło  p. Lew akow skiem u uzna­
nie i wyraziło życzenie, iżby dalej tak postę­
pował, a jeśli Koło pulskie innej trzym ać się bę­
dzie polityki, aby w ystąpił z Koła. (Ogłuszające, 
długotrwale oklaski.)

Po przem ów ieniach kilku innych  mówców p. 
D aszyński cofnął wniosek, wzywający p. Lewa- 
kowskiego, aby ew entualn ie  w ystąpił z Koła. 
Resztę wniosków p. D aszyńskiego uchw alono.

Ks. Windischgratz i jego nrisya.
Cesarz polecił ks. W i n <3 i s c h g r  ii t z o w i, 

aby u tw orzył nowe m in is te rs tw o /a  książę podjął 
się tej misyi. W iadom ość ta, rozesłana przedw czo­
raj przez biuro korespondencyjne, stw ierdza n a ­
reszcie, że h r. T a a f f e  i jego m inisteryum  ustę­
puje, choć dotyehezas nie ogłoszono jeszcze ofi­
c ja ln ie , że cesarz przy ją ł dym isyę gabinetu .

Pow ierzenie ks. W i n di i s c h g r  ii t z o w i i p rzy ­
jęcie przez niego misyi u tw orzenia nowego m i­
nisterstw a je s t stanow czym  krokiem  zm ierzają­
cym  do zakończenia przesilenia, ale nie je s t 
jeszcze stanew czem  jego załatw ieniem  Ju ż  sam 
książę podjął się utw orzenia gabinetu  pod w a­
runkiem , że pom iędzy nim  a sprzym ierzonem i 
stronictw am i przyjdzie do zupełnego porozum ie­
nia, tak co do p ro g ram u , jak też co do kw estyi 
osobistej i że rów nież pom iędzy nim  a przyszły 
mi m inistram i panow ać będzie zupełna zgoda co 
do program u Je s t to w a ru n e k , który zresztą 
rozum ie się sam o przez się, a którego spełn ien iu  
nie grozi na razie żadne niebezpieczeństw o, bo 
zdaje się, że je s t on osobistością w idzianą m ile 
we w szystkich trzech  stronnictw ach , a program  
koalicyjny m usi z natury  rzeczy omijać w szelkie 
zaoadnicze kw estye, które m ogłyby doprow adzić do 
rozbicia koalicyi lub  czynić niem ożebnem  porozum ie­
nie pom iędzy większością parlam entu  a rządem . K sią­
żę pow rócił zatem  do W i e d n i a  już w sobotę, a 
wczoraj m iał konferować, z przyw ódcam i s tro n ­
nictw . P rogram u koalicyi nie znam y dotychczas, 
a być może, że pod w pływ em  księcia u legn ie on 
pew nej zm ianie. Również dotychczas nie w iado­
mo, kio wejdzie w skład nowego gabinetu , a w szel­
kie doniesienia polegały dotychczas na kom bina­
c jach . To jednak  m a być pew nem , że tekę m i­
n isterstw a oświaty o trzym a P o l a k ,  a zjednoczo­
na lew ica n iem iecka otrzym a tekę sp raw  w e­
w nętrznych i tekę m inistra skarbu.

Pow ołanie ks. W  i u d i s c h g  r  ii t z a p rzez ce­
sarza nastąpiło , jak zapew niają w sferach kom- 
peten inych , w s k u t e k  w n i o s k u  h r .  T a a f ­
f e g o ,  a n i e  n a  w n i o s e k  p r z y w ó d c ó w  
t r z e c h  s p r z y m i e r z o n y c h  s t r o n n i c t w ,  
choć nie może ulegać w ątpliw ości, że przyw ódcy 
tych stronnictw  m usieli się zgodzić na tę ra d ę  hr. 
T a a f e g o .  W niosek s w ó ł  m iał ustępujący p r e ­
m ier m otywować tem , że książę, jako przew odni­
czący austryackiej delegacyi dla sp raw  w spól­
nych, w ostatniej sesyi pozyskał sobie sym patyę 
w szystkich trzech  stronnictw , i zdaniem  hrab iego  
T a  a f f e g o . J j e s t  osobistością, która daje gw aran ­
c ję ,  że przyszły  rząd  u trzym a przyjacielskie sto ­
sunki z rządem  w ęgierskim . Z tego sam ego ź ró ­
d ła donoszą w reszcie, że m in istrem  skarbu  może 
być tylko szczery i bezw arunkow y zw olennik wa­
luty złotej, k tóry  energ iczne zakończenie reform y 
m onetarnej, w porozum ieniu z dr. W e k e r l e m ,  
ma uważać za najw ażniejszy pun k t p rog ram u  fi­
nansowego.

Książę A lfred  W  i n d i s c h g  r  ii t z u rodził się 
w P radze  dnia 31 pEŻdziernika 1851 r., ukończył 
zatem  przed kilku dniam i 42 rok życia. Po ukoń ­
czeniu gim uazyum  udał się w roku 1869 na uni­
w ersy te t w B o n n ,  a w roku 1871 powrócił do 
P r a g i ,  gdzie ukończył w ydział p raw a i adm i­
n is tra c ji na, tam tejszym  uniw ersytecie. P rzeciw  
w ypełnieniu  obowiązku służby wojskowej bronił 
się książę energicznie, powołując się na ustaw y 
związku niemieckiego, k tóre rodzinę jego, jako 
daw niej panującą, uw alniały od obowiązku służby 
wojskowej we w szystkich państw ach, należących 
do związku. Po odrzuceniu rekursów  we w szyst­
kich in s tan c jac h , w niósł książę skargę do T ry b u ­
nału p a ń s tw a , lecz i tu nie był szczęśliwszym . 
W stąp ił zatem  do w ojska i je s t obecnie poruczni­
kiem w obronie krajowej. Po śm ierci swego ojca 
w stąpił książę w roku 1879  do Izby  panów , jako 
jej dziedziczny cz łonek , a w roku 1883 został 
członkiem  T rybuna łu  państw a. W  tym  sam ym  
roku kurya fideikomisowej wielkiej w łasności 
w ybrała go posłem  na Sejm czeski. Po śm ierci 
ks. K onstantego C z a r t o r y s k i e g o  m ianowano 
ks. W  i n d i s c h g  r ii t z a drugim  w iceprezyden­
tem  Izby panów, a w roku bieżącym  w ybrano go 
p rezyden tem  austryackiej delegacji w spólnej.

Z parlam en tarne j działalności księcia p rzypo­
m nieć należy stanow isko, jakie w roku 1883 za­
ją ł  w d y sk u sji z pow odu wniosku R i e g  e r a o 
zm ianę ustawy wyborczej dla Sejm u czeskiego. 
Książę ośw iadczył się wówczas za refo rm ą i po­
w iedział m iędzy in n e ra i: „U staw y w yborczej uie 
m ożna uchw alić doraźnie, a ustaw a taka nie m o­
że trw ać wiek:. U staw y wyborcze pow inuy się 
stosować do fluk tuacji ludności. U s t a w y  k o n ­
s t y t u c y j n e ,  k t ó r e  n i e  z a p u ś c i ł y  k o ­
r z e n i  w l u d n o ś c i ,  n i e  m a j ą  w a r u n k ó w  
t r w a ł e g o  b y t u 1*.

Słowa te  zasługują na przypom nienie, skoro 
jeduem  z najważniejszych zadań now ego p rezy ­
denta Rady m inistrów  m a być ułożenie re fo r­
my wyborczej.

O rgana zjednoczonej lewicy podnoszą z niem a- 
łem  zadowoleniem  stanowisko, jak ie ks. W i n -  
d i s c h g  r  ii ć z zajął w spraw ie ugody czesko- 
niem ieckiej. O bstawał on stanowczo p rzy  punk ta­
c ja c h  ugodow ych, a wobec uchw ały, aby rozpra­
wy nad przedłożeniam i ugodow em i odroczyć, za­
jął stanow isko opozycyjne, nie złożył jednak  m an­
datu do Sejm u, ja k  to uczyuili posłowie, podzie­
lający jego zapatryw ania.

Ks. W i n d i s c h  g  r  ii t z nie należy do k lery- 
kałów. W  roku 1891 zw alczał on w delegacjach  
w spólnych Z a 11 i n  §  e r  a , dom agającego się p rzy­
w rócenia świeckiej w ładzy papieża i w yraził za­
patryw anie, że spraw ę tę załatw ić m ogą sam e 
tylko W ł o c h y .

P rzypom nieć wreszcie należy, że książę, jako 
przew odniczący austryackiej delegacyi dla sprew  
w spólnych, sprzeciw ił się om aw ianiu w delegacyi 
czeskiego praw a państw ow ego i ostatnich w ypad­
ków w Sejm ie czeskim , a K l a i c o w i  odebrał 
głos, gdy  chciał om awiać kroackie praw o pań- 
sewowe. W ówczas książę złożył prezydyum , gdy 
d e leg a c ja  udzieliła głosu K l a i c o w i ,  objął je  
je d u ak  napow rót, gdy na wniosek P l e n e r a  u- 
eh walono mu w otum  zaufania. W ypadek ten  ms 
być w łaśnie d o w o d em , że książę zyskał sobie 
sym patyę w szystkich sprzym ierzonych  obecnie 
stronnictw .

Daty powyżej podane o jego życiu uzupełnić 
należy jeszcze faktem , że 1 lipca b. r. o trzym ał 
godność tajnego radcy.

Krwawe demonstracye.

Rozlewem  krw i rozpoczęły się onegdaj dem on­
stracye robotników  w iedeńskich , dom agających 
się pow szechnego praw a głosow ania. Z przebiegu 
tychże dem onstracyj który poniżej podajem y, o- 
kazuje się, że żywioł robotniczy, najbardziej w 
W iedniu i P radze zsolidaryzow any i zorganizo­
w any spraw y rozsfwrzeńia p raw a w yborczego o- 
becnie z oka ani na chw ilę nie spuści.

P rzeb ieg  dem onstracy j robotników , jakie m iały 
m iejsce w p iątek  późnym  w ieczorem , by ł w e­
d łu g  nieurzędow ych dzienuików  w iedeńskich n a ­
stępujący:

P rzed  ośmiu dniam i T ow avzystwo „Przyjació ł 
p o stęp u “ ( g ł ó w n e  o g n i s k o  w i e d e ń s k i c h  
c e n t r a l i s t ó w )  zwołało do sali R onachera 
w alne zgrom adzenie wyborców, zam ierzając u- 
chw alić w otum  nieufności d ia  posła K r o n a -  
w e t t e r a  za to że przem aw iał za pow szechnem  
praw em  w yborczem . G dy jednak „ Przyjaciele po­
s tę p u 1* tuż p rzed  zagajeuiem  zgrom adzenia spo­
strzeg li, że n a  sali przew ażają zw olennicy dem o­
kratycznego posła K ronaw etiera, oaw ołali zgro­
m adzenie pod p retekstem , że św iatło e lek tryczne 
nie fu n k cjo n u je  należycie. I  pokazało się, że na­
w et w W iedniu, -mimo usilnego poparcia policyi 
i innych  środków represy jnych , cen traliści nie są 
w stan ie doprow adzić do skutku  zgrom adzenia, 
m ającego na celu zam anifestow ać się przeciw  po ­
w szechnem u praw u głosowania.

N a p iątek  wieczór zwołali zatem  centraliści .óo 
sali R onachera zgrom adzenie s a m y c h  Z a u f a ­
n y c h ,  na k tó rych  śm iało m ożna było liczyć.

W  dodatku jaw iły  się silne oddziały policyi, 
by niedopuścić do obrad „n iepow ołanych1*. Mimo 
tych w szystkich środków  ostrożności niepodobna 
było obrad dokończyć, zgrom adzenie s a m i  „ l i ­
b e r a  l i “ r o z b i l i !

Gdy bogaci mieszczanie w iedeńscy, w łaściciele 
kam ienic, dalej lekarze, urzędnicy, a d w o k a c ., je- 
dnem  słow em  kw iat in te lig e n c ji i w iedeńskiej 
burżuazyi zapełnili salę';, w szedł na trybunę po ­
se ł do R ady państw a K o p p i w  dłuższej p rze ­
mowie wykazywał, dlaczego lew ica niem iecka, a 
z nią całe je j stronnictw o, jakkolw iek nie je s t 
p rzeciw ne rozszerzeniu  praw a wyborczego, nie 
może jed n a ł przyzw ól na pow szechne praw o 
w yborcze, ouo bow iem  by t i stanow isko m ie­
szczaństw a by podkopało, i zachw iałoby potęgę 
narodow ości niem ieckiej, jaką obecnie w A ustry i 
posiada. Co się zaś tyczy robotników , to —  m ó­
w ił K opp —  liberali przyznają słuszność ich w y­
m agan iom , a le  b bera li p rzedew szystk iem  m uszą 
broni* swego stanow iska.

Po tem  przemówieniu; zabrał głos K ronaw etter, 
pow itany grzm iącem i oklaskam i i zbijał wywody 
K oppa. „My dem okraci —  mówił —  stoim y na 
tem  stanow isku dzisiaj, na jakiem  stali liberali 
w roku 1848. Od so c ja ln y ch  dem okratów  różni­
my się tem , że oni pow szechne praw o wyborcze 
uw ażają za środek io  c e lu , a dla nas jest ono 
idealnem  żądaniem . Od lewicy różnim y się zaś 
tem , iż słuszność oddzielam y og in te resu .“ T ym  
słowom m ówcy tow arzyszyły g łośne ok lask i, a 
rów nocześnie dały się słyszeć glosy oburzenia ze 
stroD j liberałów . Publiczność zaczęła w o ła ć : ci­
cho! spokój! pow sta ł hałas i k rzyk ta k i,  że re ­
p rezen tan t rządu m usiał zgrom adzenie zam knąć. 
Sam i liberał' przeszkadzali dać w otum  nieufności 
K ronaw etterow i.

Tym czasem  na ulicy zbierały się tłum y. U  w ej­
ścia do gm achu R onachera zgrom adziło się oko­
ło 1000 robotników  i śpiewając robotniczą m ar- 
syliankę, postanow ili złam ać kordon policyjny i 
wejść na salę. P o lic ja  w ydobyła szab le , robotn i­
cy chw ycił1 za kam ienie i rozpoczęły się k rw aw e
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sceny. JKąDano pałaszam i, rzucano kam ieniam i i 
bito kijami. T łum  p rze rw ał kordon policyjny, in­
spek to ra  W allnera  pow alił na ziemię. P o  długiej 
walce udału się w końcu policyi rozpędzić tłum y 
i oczyścić ulice. Spokoju jednak  nie zaprow adzo­
no. W zburzone tłum y  podążyły  pod dom Koppa 
i urządziły mu kocią m uzykę, a następnie z okrzy­
k ie m : Precz z  partyą  liberalną! precz z Plene­
rem, z  K oppem ! Niech żyje socyalna demokra- 
cya! — podążyli na plac św . Szczepana. G ly 
policya w ezw ała tutaj tłum y do rozejścia się, ob­
rzucono j ą  obelgam i, a gdy  jed n ę  osobę chciał 
policyant aresztow ać, rzucono .się na straż poli­
cyjną. Jed n eg o  żołnierza pow alono na ziemię i 
raniono go nożem . D rugi policyant o trzym ał cię­
cie w głowę, hełm em  się jednak  zasłonił, zranio­
no go tylko w rękę. In n em u  żołnierzowi zadano 
ranę  w ram ię. Rów nież wiele osób zostało ran io ­
nych  w śród tłum u. S tąd podążył tłum  napow rót 
do Ronachera, do starcia jednak  nie przyszło. 
R any zadane szablam i policyantów  są dość cięż­
kie. Robotnik F ra n k  o trzym ał ranę w plecy 8 
cen tym etrów  głęboką. Odwieziono go do szpitala, 
życiu jego  zagraża niebezpieczeństw o.

A resztow ano w ogóle pięć osób. Ile  osób je s t 
rannych , nie wiadomu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 listopada.

C esarz pow raca do W i e d n i a  uie dzisiaj, jak 
p ierw otnie zapow iadano, lecz dop :ero ju tro . N ie­
które dzienniki spodziew ają się, że ks. W i n -  
d i s c h g r k t z  już  dzisiaj ukończy układy i ju­
tro  przedłoży m unarsze listę nowego m in is te r­
stwa. Ogłoszenie przyjęcia d y m is ji hr. T a a f f e g o  
i nom inacyi now ych m inistrów  nastąpiłoby za­
tem  praw dopodobnie we środę lub we czw artek. 
Zwołanie R ady państw a na nową, a rai-zej na 
dalszy ciąg bieżącej sesyi nie m a i nie może 
nastąpić jednak  zaraz po ukonstytuow aniu się m i­
n isterstw a. N ow y p rem ier m usi bow iem  wraz 
z R adą m inistrów  przygotow ać zarówno program  
jak i omówić p rzed łożenia rządow e, w niesione 
już do Izby. Pow szechnie spodziew ają się, że 
Izba  poselska zbierze się dopiero około 16 bm. 
Ks. W i n d i s c h g r i i t z  praw dopodobnie cofnie 
p ro jek t reform y wyborczej, w niesiony przez hr. 
T a a f f e g o  i w niesie nowy projekt. N ie ulega 
natom iast w ątpliw ości, że nowy rząd nie cofnie 
w yjątkow ych rozporządzeń  dla P r a g i  i że stro n ­
nictw a sprzym ierzone zatw ierdzą te rozporządze­
nia. Będzie to pierw szy krok koalicyi i nowego 
lządu.

P o d łu g  w iadom ości, podanych przez dzienniki 
w iedeńskie i pod ług  n asz jc h  w łasnych  inform a- 
cyj, m a zostać m in istrem  dla Galicyi dotychcza­
sowy prezes K oła polskiego p. A polinary  J  a- 
w o r s k i  Jakkolw iek n iezupełnie zgadzaliśm y się 
z p. J a w o r s k i m  w ostatn ich  czasach co do 
stanow iska jak ie zajął w kw estyi refo rm y  w ybor­
czej, to jednak  uw ażam y kandydatu rę  jego ua m i­
n is tra  dla Galicyi w obecnej chwili za najodpo­
w iedniejszą. P rzem aw ia za nim  mianowicie d łu ­
goletnie dośw iadczen ie , udział w stw orzonej 
p rzed  kilku dniam i koalicyi stronnictw  p arlam en ­
ta rn y c h  i kierunek autonom iczno-narodow y, jaki 
p . J a w o r s k i  rep rezen tu je . K ierow nik  kilkuletn i 
polityki Koła polskiego i posiadający jego zaufa­
nie, będzie on m ógł najłatw iej i najskuteczniej 
przedstaw iać życzenia K oła w radzie koronnej, a 
pozostając w ciągłej z K ołem  styczności być na 
odw rót łącznikiem  pom iędzy m in iste rstw em  koa- 
licyjnem  a rep rezen tacyą naszą.

P o se ł do Rady państw a i na Sejm  krajowy 
A dam  S k r z y ń s k i  zw ołał zgrom adzenie w ybor­
ców okręgu Jasło, K rosno i Gorlice. Odbędzie się 
ono dn ia 11 b. m. o godzinie 12 w południe 
w J a ś l e ,  w sali R ady pow iatowej.

P oseł Skrzyński złoży w yborcom  spraw ozdanie 
ze sw ych p rac w Radzie pańs tw a i w Sejmie 
krajowym ,

Z  Niemiec.
N iektóre dzienn ik i berlińskie ogłosiły dokładną 

osnow ę pro jek tu  do ustaw y, przedłożonego R a­
dzie zw iązkow ej, o u r e g u l o w a n i u  f i n a n -  
s ó w  Rzeszy niem ieckiej.

Osnowa ta nie przynosi w iele now ego w po­
rów naniu z tem , co dotąd było w iadom ein. W e­
d ług  tego p ro jek tu , łączna  sum a dodatków  m a- 
tryku larnych  ma być przynajm niej o 40 m ilionów 
m arek  m niejsza od sum y przekazów  ze skarbu 
Rzeszy na rzecz skarbów  krajow ych. E w entua lne 
nadw yżki skarbu  Rzeszy będą składane, i tw o­
rzyć będą osobny fundusz na pokrycie możli 
w ych  przyszłych  niedoborów . Jeżeli ten  fundusz 
w zrośnie do wysokości 40 m ilionów  m arek, 
wówczas nadw yżki dochodu będą użyte na um a­
rzan ie długów .

Je d n ak  gdzie źródło takich dochodów, aby 
w ystarczyło  na pokrycie w szelkich w ydatków  
R zeszy, — a naw et na tw orzenie funduszu re ­
zerwow ego? Otóż takiem  źródłem  m ają by i: Jo 
datk i do p o d a t k ó w  s p o ż y w c z y c L  Do 
których  podatków  owe dodatki m ają być n.izna 
czone i w jakiej wysokości i na jak  długo, to 
m a być postanow ionem  przez osobne ustawy. 
Pow yższe pro jek ta i w yrachow ania polegają t a  
przypuszczeniu, że p a rlam en t niem iecki uchw ali 
nowe podatki, k tóre m ają dostarczyć 100 milio­
nów  m arek.

Z pow yższych w iadom ości, pokazuje się, że 
w ed łu g  now ych pro jektów  podatkow ych, ciężary 
sp ad n ą  na barki słabsze, bo na w ielką m asę k o n ­
sum entów , którzy będą zm uszeni płacić drożej 
za a rtyku ły  codziennego użycia.

Z  Paryża.
O z n a c z e n i u f  r  a n c u s k o - r  o s y  j  s k i e g  o 

p o r o z u m i e n i a  petersbu rsk i korespondent Po- 
lit. Corresp. pisze, co następu je :

„T elegram  cara, w ysłany do p rezyden ta  C ar­
no ta pod koniec uroczystości francusko-rosyjskich, 
był dla w szystkich w P e te rsb u rg u  praw dziw ą 
niespodzianką i zrobił silne w rażenie. P anu je  
pow szechne przekonanie, że car A leksander I I I  
m anifestacyą tą chciał nietylko w yrazić narodow i 
francuskiem u wdzięczność i uznanie za w spaniałą ' 
jego gościnność i gorące objawy sym patyi dla 
Rosyi, ale zarazem  chodziło m u o to, aby wy­
raźnie zaznaczyć, że odw iedziny w Tulonie były

czem ś więcej, niż aktem  m iędzynarodow ej grżecz- 
ności. Car chcia ł nadać tym  odw iedzinom  p o l i ­
t y c z n e  z n a c z e n i e  i wobec św iata całego 
stw ierdzić f a k t y c z n e  i s t n i e n i e  p o r o z u ­
m i e n i a  f r a n c u s k o - r o s y j s k i e g o ,  o czem 
'ak  d ługo pow ątpiew ano. W tutejszych kołach 
politycznych upatru ją naw et do pew nego stopnia 
w te leg ram ie cara d o k u m e n t ,  k t ó r y m  Ro-  
s y a i  j e j  m o n a r c h a  z a c i ą g n ę l i  z o b o ­
w i ą z a n i e  w o b e c  F  r  a n c. y i. tak iż te leg ram  
teu  zastępuje do pew nego stopnia trak ta t p rzy ­
m ierza, a przynajm niej daje zupe łną rękojm ię 
trw ałej przyjaźni pom iędzy Rosyą a F rancyą . 
Ton i treść odpowiedzi C a r n o t a  na telegram  
cara zrobiły także jak  najlepsze w rażenie nad 
Newą, ponieważ prezyden t republik i odpow iedział 
z godnością i zupełnie trafił w m yśl cara.

W  sobotę u m arł były m in ister senato r P i o t r  
E m a n u e l  T i r a r d .  Pochodził on z Genewy, 
lecz w m łodym  wieku p rzyby ł do F ran cy i i był 
inżynierem . W  1851 roku założył eksportow y 
dom tow arów  złotych i sreb rnych . P o  rewolucyi 
4 października 1870 roku został m erem  drugiego 
okręgu paryskiego, a w lutym  1871 w ybrany został, 
jako rep rezen tan t stolicy do Z grom adzenia N arodo­
wego. Skazany w czasie kom uny, zm uszony był 
ratow ać się ucieczką. W  grudn iu  1879 pierw szy 
raz objął tekę m iu istra , m ianowicie m in istra  ro l­
nictw a i handlu w pierw szym  gabinecie F reyci 
neta. OJ tego czasu był ośm razy m in istrem , a 
kiedy C arnot został sz fem państw a, zaraz po­
w ołał go na p rezyden ta  m inistrów . T irard  nale­
żał zawsze do partyi republikańskiej i był zwo­
lennikiem  zasad w olnohandlow ych.

Program
obrzędu pogrzebowego ś. p. Jaoo Matejki

w Krakowie
w dniu 7 listopada 1893 roku.

I. We wtorek dnia 7 listopada br. o godzinie 9 
rano nastąpi wyprowadzenie zwłok ś. p. J^na Ma­
tejki z domu pod 1. 41 przy ulioy Floryańskiej do 
kościoła N. P. Maryi.

II. O godz. 8 rano stowarzyszenia i instytucye, 
w pochodzie pogrzebowym udział biorące, zajmą 
miejsca przez mistrzów ceremonii wskazano, a mia­
nowicie od ulicy św. Marka, wzdłuż ulicy Floryań­
skiej, po za bramę Floryańską. Mistrzami ceremonii 
są pp. Konopka, Eminowicz, Zagórny-Marynowski, 
Fenz i Staszczyk.

III. Kościół N. P. Maryi od godz. 7 rano dla 
publiczności będzie zamknięty, a wstęp doń tylko 
za biletami, w ograniczonej liczbie przez komitet po­
grzebowy wydawanemi, dozwolonym zostaje.

IV. O godz. 8 ł/j rano przed domem Matejki pod 
1. 41 przy ulicy Floryańskiej zherze się rodzina 
zmarłego, W ydział krajowy, Rada m. Krakowa de- 
legaoye, oraz komitet pogrzebowy, gdzie z uderze­
niem godziny 9, po wyniesieniu ciała z mieszkauia, 
przemówi prezes Akademii umiejętności.

V. Po ukończouem przemówieniu orszak wyruszy 
przez ulicę Floryańską do kościoła N. P. Maryi w 
uastępującym po rzą ik u : 1) Pluton straży pożarnej 
ochotniczej 2) „Harm onia". 3) Towarzystwa „So­
kołów". 4) Cecby i stowarzyszenia rękodzielnicze z 
chorągwiami i insygniami i Stow. drukarzy. 5) Stow 
akademickie. 6) Zbor iziaelicki. 7) Art. dramatyczni 
8) M agistrat m. Krakowa. 9) Towarzystwo strze­
leckie. 10) Kongregacya kupiecka. 11) Towarzystwo 
tatrzańskie. 12) Towarzystwa techniczne krakowskie 
i lwowskie 13) Towarzystwo im. Tadeusza Koś d u ­
szki. 14) Koła literacko - artystyczne krakowskie i 
lwowskie. 15) Stowarzyszenia i spółki przemysłowo- 
handlowe. 16) Izby przemysłowo handlowe. 17) Ko­
legium adwokatów i notaryudzów. 18) To w. lek ar­
skie. 19) Reprezentanci dziennikarstwa i lib ra . i. 
20) Rada miasta Kiakowa. 2) f  Delegacye Rad 
miejskich. 22) Rada powiatowe krakowska. 23) De- 
legacye Rad powiatowych. 24) Towarzystwo rolni­
cze. 25) Duchowieństwo. 26) Nioeąoy ordery zmar­
łego. 27) Ciało zmarłego ś. p. Jan a  M atejki; końoe 
całunu trzymać będą osoby przez komitet ku temu 
wyznaczone. 28) Rodzina zmarłego. 29) Marszałek 
1 W ydział krajow y; posłowie do Sejmu i Rady 
państwa. 30) Akademia umiejętności. 31) U ni­
wersytet Jagielloński i uniwersytet lwowski. 32) 
Szkoła sztuk pięknych i artyści malarze i rzeźbia­
rze. 33) W ładze wojskowe i cywilne. 34) Rady m 
Krakowa i Lwowa. 35) Komitet pogrzebowy. 36) 
Dwa plutony straży pożarnej.

Każdą z instytncyj, w pochodzie odział biorąoą, 
poprzedzać będą wieńce przez nią ofiarowane.

VI. Do kościoła N. P. Maryi wejdą tylko niosący 
wieńce hmtytuuyj i zajmą miejsca w środkowej n a­
wie. Nawy boczne, praw a i lewa, przeznaczone są 
dla publiczności.

VII. Nabożeństwo żałobne odprawi JQm. ks. kar­
dynał Dunajewski, książę bisknp krakow ski; mowę 
pogrzebową wypowie JMke. p rałat W ładysław  Chot- 
kowski. Podczas nabożeństwa Towarzystwo muzy­
czne pod dyrekcyą p. Barabasza odśpiewa Reguiem  
(Yerhulsta).

V III Po ukońozonem nabożeństwie pochód w po­
rządku pod V. wskazanym , ruszy przez ulicę Flo- 
ryaóską, Bramę, Rondel, ul. Basztową, Lubioz, ua 
cmentarz krakowski.

IX. Towarzystwo „Lutni" śpiewać będzie pieśni 
pogrzebowe w czasie pochodu na cmentarz pod 
szkołą sztuk pięknych.

X. Po odl yt; m obrzędzie kościelnym nad grobem 
p'/.en ówi j r f. W ładysław  Łuszczkiewiez imieniem 
Muzei :u Narodowego, szkoły sztuk pięknych i zje­
dnoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
oraz p. Włodzimierz Tettmayer imieniem artystów 
malarzy i uczniów zmarłego, poczem obór odśpiewa 
Salve Regina , na czem uroczystość pogrzebowa za­
kończoną zostanie.

XI Ulice, przez które pochód postępować będzie, 
zamknięte zostaną dla ruchu powozów.

W imieniu komitetu pogrzebowego: Stanisław  
hr. Tarnowski. Antoni hr. Wodziclci. Józe f 
Friedlein.

Z powodu zgonu Jana Matejki.

W czoraj w niedzielę rozlepione zostały w K ra­
kowie plakaty, którem i na pogrzeb ś. p. Matejki 
zaprasza ogół obywateli, im ien iem  kraju, W ydział 
krajowy.

Przez dzień cały tłum y  publiczności zalegały 
ulicę F lo ryańską oki ło dom u M atejki, w klórym

do chw ili pogrzebu spoczywają zwłoki m istrza, aby 
po raz ostatni ujrzeć Jeg o  sz lachetne oblicze i 
cichą m odlitw ą polec;ć Stw órcy duszę niezapo­
m nianego patryoty  i obyw ateli.

M nóstwo wieńców składano u trum ny  i liczne 
kondolencye odbiera osierocona rodziua.

Ks. m etropolita Sem bratow icz p rzesła ł n as tę ­
pujący te le g ra m : „P roszę przyjąć w yrazy naj­
g łębszego współczucia z powodu stra ty  niecdża 
łow auej pamięci m istrza Ja n a  Matejki. —  0'uy 
Bóg ukoił ciężką boleść i udzielił pociechy s tro ­
skanej rodzinie".

A rcybiskup Issakowicz, jako p rom otor B ractw a 
N .P . M aryi P . królowej korony polskiej we Lwowie, 
nadesła ł wyrazy boleści z pow odu zgonu m istrza, 
zarządził nabożeństw o żałobne i delegow ał na po­
grzeb p ro f dr. Józefa Żuliuskiego.

Rodzina ś. p. M atejki otrzym ała, oprócz już za­
znaczonych w piśm ie naszem , listy  i te leg ram y 
kondolencyjne od K ornela U j e j s k i e g o ,  od ar- 
tysm w  ze L w ow a, od Tow arzystw a P rzyjaciół 
nauk w Poznaniu, z Rzym u od B r o d z k i e g o  
i R y g i e r a ,  od hr.  E n g e s t r ó m a  z P ozna­
nia, od reprezen tacy i m iasta P rzem yśla, od za­
rządu M uzeum  przem ysłow ego we Lw owie, od 
Koła literacko-artystycznego we Lw owie, od hr. 
K saw erow ej L r a u i c k i e j  z W arszaw y, od h r. 
A ntoniostw a P  o t o c k i c h , od Józefa B r a n d ­
t a ,  od galicyjskiego T ow arzystw a m uzycznego 
we Lwowie, od T ow arzystw a pedagogicznego, od 
artystów  Polaków w Sofii z T adeuszem  A jdukie- 
wiczem na czele, od hr. Stefanów Zam oyskich , 
od E dw arda  J e l l i n k a  z P ra g i,  od Z jednocze­
nia studentów  Polaków w W iedniu  „P olonia", od 
najznakom itszego z m alarzy czeskic-h B r o z i k a 
z P rag i.

Rodzina m istrza M atejki o trzym ała w ciągu 
upłynionych  dw óch dni ostatn ich  następu jące  
dalsze depesze kondolencyjne, z C z o r t k o w a :  
Od w ydziału Rady powiatowej, z H u s i a t y n a :  
Od reprezentacyi powiatowej, podp is: G o ł u  
c h o w s k i ,  z B r z e ż a n :  Od w ydziału Rady 
powiatowej, ze S k a ł a  t u :  Od wydziału Rady 
powiatowej, podp is: K o z i e b r o d z k i , J J z  B o r y -  
n i c z :  Od pani Józefy Szujskiej, ze L w o w a :  
Od stow arzyszenia bratn iej pom ocy słuchaczy po­
litechniki lwowskiej, z P o z n a n i a  Od arcy ­
b iskupa Stablewskiego:

„Z uczuciem głębokiego żalu i boleści po. 
stracie W ielkiego M istrza polecam  z pełną  n a ­
dzieją duszę Jego  Bogu. Floryan  A reybiskup 
gnieźnieński i poznański, z W a r s z a w y :  Od 
Józefa Grodzickiego, z K o ł o m y i :  Od Czytelni 
im ienia K raszew skiego w Kołomyi. Sysak, ze 
L w o w a :  Od w ydziału S tow arzyszenia kupców 
i m łodzieży handlow ej we Lwowie. Markiewicz, 
Jahl, Streer, z K o n s t a n t y n o p o l a :  Od pani 
L udw iki Groppler, z K r a k o w a :  Od w ydziału 
Tow arzystw a tatrzańskiego. Kasparek i Swierz, 
z K i j o w a :  Od arty stów : S tanisław ski, K o tar­
biński, Galiński, Raszewski, Swedom ski, B udkie­
wicz, W rzeszcz, Kowalski, z P r a g i :  Od s tu ­
dentów  czeskich i od Tow arzystw a „Slaviau.

Na ręce prezydenta m iasta nadeszły następują­
ce d e p e sz e : ^

P rzedw czesny  skon pierw szego w P olsce m i­
strza m alarza - historyka , k tóry  w w ieku upadku 
i niedoli odtw orzył m inione potęgi i szczęśc ia , 
dziełam i sw em i przyczynił narodow i sławy, a 
pracą swoją dowiódł jego nieśm iertelności, opła­
kuje w raz z całym  narodem  T o w a r z y s t w o  
h i s t o r y c z n e .  Tadeusz Wojciechowski, prezes. 
Ludwik Finkę!, sekretarz.

R a d a  p o w i a t o w a  r u d e c k a  przysyła w y­
razy głębokiego żalu z powodu zgonu m istrza Ma­
tejki i nieodżałow anej s tra ty  d la  całej Ojczyzny. 
Cześć Je g o  pamięci. Hr. Fredro, prezes. Piotr 
Zbrożek, sekretarz.

P rezydyum  m agistratu otrzym ało zaw iadom ie­
nie, iż deputacya Szkoły realnej we Lwowie 
z profesorów  i uczniów złożona, w liczbie do 40 
osób przybędzie na pogrzeb.

Depu acya Tow. kredytow ego ziem skiego weź­
mie udział w pogrzebie i złoży wieniec.

R eprezentacya powiatu łańcuckiego delegow ała 
p rezesa hr. Rom ana Potockiego na pogrzeb.

Izba rękodzielnicza lw ow ska w ysyła depulacyę 
z przeszło 30 osób w strojach narodow ych z w ień­
cem od rękodzielników .

W span ia ły  w ieniec z żyw ych kw iatów  nadszedł 
od reprezen tacy i m. Lwowa.

Zakład Ossolińskich we Lwowie nadesła ł wspa 
n iały w ien iec ; w ieniec ten  złożył na trum nie u- 
pow ażniony do tego przez zarząd Zakładu p dy­
rek to r E stre icher.

R ektor U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego  prof. dr. 
M adeyski depeszą z W iednia upow ażnił do za­
stępstw a sw ego na pogrzebie M atejki p ro rek to ra 
ks. p ra ła ta  dr. C hotkow skiego; sekretarza zaś p ro  . 
dr. Oyfrowicza upow ażnił do złożenia w ieńca na 
trum nie i do w yrażenia kondolency? rodzinie.

M a g i s t r a t  m.  S t a n i s ł a w o w a  zakom u­
nikow ał nam  następującą u c h w a łę :

„R ada m iasta S tanisław ow a uchw aliła w u- 
czczeniu pam ięci m istrza M atejki, honorow ego oby­
w atela m. S tanisław ow a, wysłać na Jego  pogrzeb 
deputacyę z trzech członków  Rady, z w ień c em ; 
p r z e z n a c z y ć  t r z y s t a  z ł r .  n a  p o m n i k  
g e n i a l n e g o  a r t y s t y  w K r a k o w i e ,  za­
rządzić nabożeństw a we w-szysikieh św iątyniach 
m iasta i jednę z ulic Stanisław ow a nazw ać ulicą 
Ja n a  Matejki.

S tow arzyszenie N auczycielek we Lwowie przy 
słało  na ręce nasze w spaniały w ieniec z polnych 
kwiatów dla złożenia u trum ny  w ielkiego artysty 
i patryoty. W ieniec m a n ap is : M istrzow i pędzla, 
dobrze zasłużonem u Ojczyźnie —  Stow arzyszenie 
N auczycielek w e Lwowie.

Redakcya Kuryera Warszawskiego odniosła się 
do nas telegraficznie o złożenie w ieńca i w yraże­
nie głębokiego w spółczucia rodzinie.

Do wydziału „C zytelni akadem ickiej* nadszedł 
z W iedn ia  następujący te le g ra m : „Ognisko wie 
deńskie uprasza Szanow ny w ydział o rep rezen to ­
w anie naszego Stow arzyszenia na pogrzebie Ja n a  
M atejki".

Do dyrekcyi Tow. Przyjació ł sztuk pięknych 
w Krakowje nadeszły telegram y z w yrazem  ubo­
lew ania i żądania o złożenie w ieńców na tru m ­
nie, oprócz już zaznaczonych, od Tow arzystw a 
P rzyjaciół N auk, od anystów  i filii Tow. Sztuk 
pięknych w Poznaniu, od lwowskiej w ystawy 
sztuk pięknych, od Jan  \ Rosena z M onachium , od 
„U m eleekiej Besedy" w P radze.

N a trum n ie  m istrza w ieniec od D yrekcyi Z je­
dnoczonego Tow arzystw a przyjaciół sztuk p ięknych 
w Krakowie złożyli delegaci K onstanty- Górski 
i P io tr  Um iński.

W ydział T ow arzystw a nauczycieli szkół wyż­
szych we Lw owie postanow ił na posiedzeniu dnia 
5 listopada b. r . : 1) w ysłać do rodziny m istrza 
zm arłego te leg ram  następującej o sn o w y :

„Tow arzystw o nauczycieli szkół wyższych, czu­
jąc z narodem  całym  bolesną stratę, składa u tru m ­
ny W ielkiego m istrza hołd  należny niespożytym  
jego zasługom  w dziedzinie sztuki narodowej
2 ) uprosić prezydyum  Koła krakowskiego, aby 
reprezentow ało  Tow arzystw o na pogrzebie m i­
s trz a : 3) przeznaczyć z kasy Tow arzystw? 25 
złr. na pom nik  Je g o ; 4) złożyć zam iast w ieńca 
na trum nie m istrza kwotę 20 złr. na fundusz im. 
A dam a Mickiewicza.

W ciągu duia w czorajszego nadeszły  nadto 
następujące te le g ra m y :

Ś w ietna D yrekcyo! Dowiedziawszy się z w iel­
ką boleścią o zgonie m istrza Ja n a  Matejki, któ­
rego nieodżałow aną stratę  cały kraj P olsk i o p ła ­
kuje pospieszam  w yrazić św ietnej D yrekcyi moje 
najszczersze w spółczucie i g łęboki żal z powodu 
tego n ieszczęścia , które spo ty k a  szkołę sztuk 
p ięknych przez statę sw ego genialnego  dy rek to ­
ra. —  Żałuję bardzo, że okoliczności, które m nie 
w W iedniu  w strzym ują, nie pozw alają mi osobi­
ście złożyć ho łdu pam ięci Tego, k tóry  nasz n a ­
ród w iekopom ną okrył chwałą, —  przez wzięcie 
udziału w Jego  pogrzebie. —  P ozw alam  sobie 
prosić św ietną Dyrekcyę, aby zechciała rodzinie 
Ja n a  Matejki w yrazić moje głębokie w spółczucie. 
Z głębokim  szacunkiem  F ilip  Zaleski.

Od p rezyden ta  B ilińskiego: P roszę przyjąć 
wy razy żalu najszerszego z powodu Straty m i­
strza  Matejki.

Z Z a k o p a n e g o ,  nadesła ła  depeszę szkoła 
zakopiańska.

W ydział stow . polskiego „Zgoda* w W iedniu 
prósi nas o w yrażenie głębokiego żalu z powodu 
śm ierci w ielkiego i nieodżałow anego m istrza J a ­
na M atejki. Zaraz w pierw szej chw ili stow arzy­
szenie w yrazić żalu nie m ogło z tej przyczyny, 
że jako ludzie pracy, członkowie raz tylko w ty- 
godn u schodzić się mogą.

D elegatam i lwowskiej reprezentacy i Z jednoczo­
nego towarz. przyjaciół sztuk pięknych na po­
grzebie ś. p. Ja n a  Matejki, będą p an o w ie : p ro fe­
sor K arol M łodnicki, art. malarz, i dr. A lfred 
Zegadłow icz, radca prokura to ry i skarbu .

P rezes Tow arzystw a strzeleckiego w K rakow ie 
zarządził z powodu śm ierci m istrza M atejki, k tó ­
ry  był honorow ym  członkiem  T ow arzystw a 
strzeleckiego, wywiesić ua wieży strzeleckiej 
czarną chorągiew , w ystąpić na pogrzebie in  cor- 
pore ze sreb rnym  kurem  Z ygm untow skim  i in ­
sygniam i m arszałków, p rzed  którem i niesiony 
będzie w spaniały w ieniec ze szarfą biało-zieloną, 
i dać podczas pochodu pogrzebow ego około o g ro ­
du strzeleckiego dw adzieścia pięć strzałów  z m o­
ździerzy.

Członkowie T ow arzystw a w zajem nej pomocy 
artystów  w K rakow ie pp. A bram ow icz Bronisław  
i Benedyktowicz L udom ir złożyli rodzinie m i­
strza J a n a  Matejki, jako założyciela i p rezesa te ­
goż Tow arzystw a, wyrazy najgłębszego żalu i 
współczucia nad w ielką i n iepow etow aną stratą , 
jak ą  w osobie zm arłego ponosi ro d z iu a , sztuka i 
Polska cała. Tow arzystw o złożyło nadto w ieniec 
na trum nie.

Podczas nabożeństw a za spokój duszy Ja n a  
M atejki, odśpiew a chór T ow arzystw a m uzycznego 
Reąuiem  V e rn u s tt ua chór m ęski z solam i, o r­
ganem  i orkiestrą.

Soia w ykonają pp. Leon N ow ak i W łodzi­
m ierz M alawski.

T reść uchw ał reprezentacyi stolicy kraju , m. 
Lwuwa, pow ziętych w p iątek  na posiedzeniu zwo- 
łanem  dla uczczenia pam ięci Matejki, a zakom u­
nikow anych nam  depeszą, uzupełniam y przy to­
czeniem  dokładnego ich tekstu . U chw alono jed n o ­
m yślnie :

1) złożyć w ieniec s reb rn y  z napisem  na szar­
fach : „M istrzow i Janow i M atejce, honorow em u 
obyw atelow i m. Lwowa, rep rezen tacya stolicy 
k ra ju ;

2) w ydelegow ać na pogrzeb 15 członków, a to 
pp.: p rezyden ta  albo w iceprezydenta , Szajera, 
Roszkowskiego, D ulębę, M ichalskiego, Jan o w sk ie ­
go, P iepesa, H eppego, Kordysa, Dzikowskiego, 
M ałachowskiego, G etritza G erstm anna, L ew ickie­
go, M ozera i W alich iew icza;

3) urządzić osobny pociąg do K rakow a po ce­
nach  zniżonych o połow ę, dla rozm aitych stow a­
rzyszeń, d tlegacy j, które w yjadą na p og rzeb ;

4) w dzień pogrzebu urządzić nabożeństw o i 
zaprosić do w spółudziału T ow arzystw o muzyczne, 
„L u tn ię" i „E cho", a korporacye i m łodzież 
szkolną zaprosić na to nabożeństw o, tudzież we­
zwać kupców , ażeby podczas nabożeństw a poza­
m ykali sklepy.

Rada uznała słuszność projektu , ażeby M atejce 
w ystaw iono pom nik w K rakow ie i uchw aliła  u- 
prosić m arszałka kraj. ks. Sanguszkę, prezesa 
akadem ii um iejętności h r. S tanisław a T arnow sk ie­
go i prezydenta m iasta K rakow a p. F ried le ina, 
ażeby zawiązali w tym  celu kom itet i rozpisali 
sk ładki Da pom nik, ua który uchw aliła 3000  złr.

Po posiedzeniu w kółkach radzieckich podnie­
siono m yśl, że miasto Lw ów  zakupić pow inno 
ostatn ią p racę M atejk i: „Ś luby Ja n a  K azim ierza 
we Lw ow ie", który to obraz ju ż  je s t podm alow a- 
ny i był przeznaczony na pow szechną wystawę 
krajow ą

Czytelnia akadem icka we Lw owie na w ieść o 
śm ierei M atejki w ysłała do rodziny zm arłego  te ­
legram  : „Lw ow ska czytelnia akadem icka w yraża 
g łęboki żal, jak im  p rze ję ta  je s t m łodzież z po­
wodu śm ierci M atejki i n iepow etow anej stra ty , 
którą poniosła Polska. Liptay. Pierucki*. N adto  
osobna deputacya reprezen tow ać będzie Czytelnię 
na pogrzebie.

A rtyści m alarze i rzeźbiarze wysłali ze Lw owa 
na ręce p. T adeusza M atejki następujący te le­
gram  : „Zgrom adzeni we Lwowie artyści m alarze 
i rzeźbiarze p-zesy łają  rodzinie w yrazy najszczer­
szego w spółczucia i żalu z pow odu zgonu uw iel­
bianego m is trza  M a te jk i: A xentow icz, A ugusty ­
nowicz. Batowski-Kaczór, Barącz, Bełtow ski, Dę­
bicki, Dykas, G rabińsk i, M arceli i P io tr  H arasi- 
mowicze, K oehler, K otow ski Damazy, K ossak W oj­
ciech, K ruszew ski, K tihn, Ł&siński, Lew andowski, 
L epszy M arconi, M akarewicz, M arkow ski, M ary­

la M łodnicka M łodnicki, M odzelewska, N iem czy- 
kiewicz, Obsf, Pająków na A ntoni i T adeusz P o ­
pielowie, P ietsch, R ejchan, Rozwadowski, Ryb- 
kowski, S tefanowicz, Sozański, Styka, Tepa, W i­
słocka, W iśnio wieciri".

N a piątkow em  posiedzeniu lw ow skiego senatu  
akadem ickiego w yraził rek to r w yrazy ho łdu  po­
śm iertnego  dla nieodżałow anego m istrza, co za­
pisano do protokółu. Zarazem  senat up rosił r e ­
ktora, ażeby w asystencyi w edle sw ego wyboru 
reprezen tow ał un iw ersy te t na pogrzebie. P o p rz e­
dnio zaś w ysłany zostńł do szkoły sztuk pięknych 
te le g ra m : „W  im ieniu un iw ersytetu  lwowskiego 
przesy łam  wyrazy głębokiego żalu z pow odu s tra ­
ty, jak ą  poniósł wasz zakład, a z nim  sztuka i 
N aród  polski R ektor CwikHński“.

Tow arzystw o dziennikarzy polskich w ysłało pi­
sm o kondolencyjne ua ręce p. T adeusza M atejki 
podpisane przez prezesa d r. Teofila M erunow i- 
cza i sek re tarza  p. Laskowickiego.

Kronika.
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Nabożeństwo za duszę ś. p. Romana hr. Wo- 
dziokiego, starszego Bractw a N. P. Maryi, Królowej 
Korony Polskiej, odbędzie się w kościele N. P. Ma­
ryi nie 7-go, lecz 8 listopada, t j. Wb środę o go­
dzinie 9 rano.

W sprawie purzątlku na pognębię. Upraszam, 
ażeby grupy, oznaczone w pnnk-ie V programu, szły 
oddalone od siebie o 10 kroków i trzym ały się ści­
śle numerów, dla każdej grupy z osobna przezna- 
ozonyob. Z uszanow ałem  Ksawery Konopka.

Na pomnik Matejki otrzymaliśmy kwotę 41 złr., 
zebraną przez grono profesorów wyższej szkoły prze­
mysłowej w Krakowie, zamiast wieńca dia zgaąjego 
mistrza.

Stowarzyszenie rękodzielników krakowskich „Zgo­
da", zamiast wieńca na trum nę ś. p. M atejki, zło­
żyło w Administracyi naszego dziennika 10 złr. na 
pomnik dla nieodżałowanego mistrza.

Cech tapicersKi, zamiast wiefiea, złożył w redak- 
oyi N . Reformy  10 złr. ua pomnik.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył piąty rok 
medycyny na zebraniu n Miki 7 złr.

P. J. K. złożył 2 złr. 60 ct. „Zapłacone mu za 
przewiezienie rumowiska z ulicy Sławkowskiej na 
Garncarską, które, podług zdania wypłacającego, nie 
nalażały mu się, a któryob tenże napowrót przyjąó 
nie chciał."

Kasyno w Skawinie nadesłało z puszki, u siebie 
umieszczonej, 5 złr 30 et.

P. Joachim D anko, właścioiel oklepu w Żywcu, 
nadesłał 2 złr., zebrane do puszki, w handlu umie­
szczonej.

Sąd krajowy w Krakowie, jako prasowy, za­
twierdził konfiskatę Nru 243 naszego pisma z dnia 
24 paździeruiEa b. r„ zarządzoną skutkiem zamie­
szczenia artykułu  p. t. „Koło polskie w Wiedniu a 
sUn wyjątkowy".

KdllT sk a ta . Nr. 14 biednego Szkolnictwa L u ­
dowego z dnia 5 b m. skonfiskowany został z po­
wodu artykułów : „Czy krytyka planów naukowych 
jest potrzebną?" i „Nowe plany naukowe w świetle 
kryty El"

Związek stronnictwa chłopskiego upoważnił
p. Franc.azLŁ W ó j c i k a  z W y ciąż złożyć wieniec 
na trumnie mistrza Matejki.

Wyaział Tow. im. T. Kościuszki ziprasza ni- 
niejszem członków Towarzystwa do wzięcia udziału 
w pogrzebie mistrza Matejki.

Młodzież akademicka krakowska, zebrana w 
niedzielę 5 b. m. na w iecu , zwołanym celem omó­
wienia udziału w pogrzebie ś. p. mistrza Jana Ma 
tejki, uchw aliła co następuje '

W ysłać deputacyę ze swego grona, któraby wy­
raziła kondolenoyę rodzinie m.strza. Złożyć na tru ­
mnie wieniec z kart Tow. „Szkoły ludowej", nadto 
zarządzić między »obą składkę na projektowany po­
mnik Matejki. Uprosić komitet pogrzebu o wyzna­
czenie młodzieży miejsca w poohodzie. Urządzać oo- 
roozn H ku uczczeniu pamięei Matejki uroczyste w ie ­
czorki na wzór Mickiewiczowskich. Uprosić komitet 
pogrzebu o zezwolenie na mowę przedstawiciela mło­
dzieży w iym celn na wiecu jednogłośnie wybra­
nego.

Celem wykonania powyższych uchw ał zawiązał 
się kom itet, złożony z 30 akademików, przeważnie 
reprezentantów wszystkich towarzystw akademiokioh.

Prezydyum wiecu: M ichał Siw ak , A d o lf Stern- 
schuss, Rudolf Sikorski.

Od lat paru zamarło prawie żyeie zbiorowe kole­
żeńskie i obywatelskie pośród młodzieży ua uniwer­
sytecie Jagisl i.ńskim Dalecy jesteśm y od pomaza­
nia zbyt dobrze znanych nam przyczyn tego stano 
ogólnego odrętwienia i indywidualnej apatyi,— z tem 
większą też radością ogłaszamy powyższe uchwały, 
dowodzące, iż słachaoze jrasta re j Almae M J r is  
znów zbiorowe żyć poczynają i w godny uznania 
Bposób składają wyraz czci swojej dia pamięci wiel­
kiego obywatela, opromienionego geniuszem i potę­
żną pracowitością.

Prezydyum Tow. lekarskiego krak. ma zaszczyt 
na tej arodze prosić Szanowrych Kolegów do wzięj 
oia jak  najliczniejszego udziału w oddauiu czoi zmar­
łemu Mistrzowi.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę 8 b. m. o godz. 6 wieczorem posiedzenie 
łwyczajne w sali Śniadeckich ( Collegium novum, 
I  piętro). Porządek dzienny: 1) Zapowiedziany w y­
kład prof. dra Pieniążka. 2) Dr. Rościszewski po­
każe dwa nowe przyrządy ortopedyczne.

Z „Sokoła". W wykonaniu wezwania wydziału 
Związku odnośnie do pogrzebu nieśmiertelnej pamię­
ci mistrza Matejki, podajemy do wiadomości druhom 
zamiejsoowym, jako też i miejscowym, co nastę­
puje : 1) Miejsce zborne dla wszystkich d ruhów : 
Ujeżdżalnia „Sokoła" pod Kapuoynami we wtorek 7 
listopada o godz. 8 rano. 2) Stąd odmarsz pod ko­
mendą naczelnika „Sokoła" Krakowskiego do pooho- 
dn pogrzebowego. 3) Dalsze możliwe polecenia ogło­
si się na misjson. 4) Członkowie osobnej komisyi 
otrzym ają całodzienny dy in r w gmcohu „Sokoła", 
dokąd adresować należy listy i telegramy. 6) D ru­
hów tutejszych wzywa się do jak najliezniejszego 
udzn I ł .  Za d y re k to ra D r . J .  Bandrowski.

Głównokomenderujący w Krakawie JE . hr. 
Ueikiihl Gyllenbaud zaraz po przynyeiu zwiedzał 
kolejno wszystkie budynki i instytucye wojskowe w 
Krakowie i rejonie fortocznym —  i znalazł tak samo 
jak  jpgo poprzednik, iż nmieszozenie wojska pod 
wsgl^dem sanitarnym  w czasie pokoju jest wielce 
n ieodporiednom , że zachodzi konieozna nagła po-
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trzeba budowy nowych koszar i przerobienie dotych­
czasowych Szczególnie umieszczenie wojsk w kaza­
matach i w domkach barakowych w porze zimowej 
jest zdrowiu szkodliwe. Zwiedził również JE . i no­
wo zbudowane baraki 28 budynków za rogatką Mo­
gilską, które już w dniu 1 grudnia b r. zajęte zo­
staną przez dywizyę artyleryi z Ołomuńca. Budowie 
t e , odpowiadające warunkom san itarnym , odebrał, 
przyczem wyraził zadowolenie swe przedsiębiorcy p.
D. Roihirssowi. Z wiosną rozpocznie się budowa ró­
wnież za rogatką Mogilską 56 budynków tak'oh sa- 
mycn dia pomieszczenia jeszcze dwóch dywizyj a r­
tyleryi.

Poświęcenie lokalu Tow. „Zgody". Wczoraj w 
obi.en .ym  i pięknym lokaln, jak i obecnie zajmuje 
Towarzystwo .Zgoda" przy ulicy ów! Tomasza, ze­
brało się nader liozne grono członków i zaproszo­
nych gości, aby wziąć udział w uroczystości po­
święcenia nowego Iok&Iu Jako goście przybyli : sę­
dziwy prezes Izby handlowej p. B a r a n o w s k i ,  
obaj krakowscy pobłowie do Rady państwa dr. 
W e i g e l i d r .  S o k o ł o w s k i ,  radcy miejscy pp. 
dr. B o r o ń s k i  i C n y l i ń s k i ,  reprezentanci ce 
cnów Towarzystwa młodzieży handlowej, Towarzy­
stw a „Gwiazda" itd. Puświęceuia dukonał ks. S u r -  
l e t o ,  Augnstyanin , który następnie w serdecznych 
słowach życzył Towarzystwu powodzenia w nowym 
lokalu Po poświęceniu zasiedli ooecui do stołów, a 
szereg toastów rozpoczął prezes Towarzystwa p. 
R e h m a n  przemówieniem na cześć duchowieństwa.
P. B a r a n o w s k i  wzniósł toast na pomyślność 
„Zgody". Poczem p. W a s i l k o w s k i  wypił zdro­
wie przyjaciół Towarzystwa pp. Baranowskiego, Wei­
gla, Sokołowskiego i Borońskiego. Odpowiedzieli mn 
pp. W e i g e l  i S o k o ł o w s k i ,  poruszając kwe- 
styę wyborów bezpośrednich i sprawę wyborów do 
Izby haudlowej. Obaj mówcy wzywali do jedności 
i większego zainteiesowania się sprawą tak ważną, 
jak  wybory do Izby handlowej. P. W a s i l k o w ­
s k i  wzniósł toast na cześć cechów, wzywając je do 
udziału w „Zgodzie", a p. M i k o ł a j s k i  porusz/ł 
kweetyę wydawania fachowego pisma dla rękodziel­
ników i przemy-łowców i zebrał na ten cel sporą 
snmkę. Przemawiali jeszcze pp. D r o z d o w s k i ,  
R e h m a n  i R e i n e r ,  poczem szereg toastów za­
kończył dr. B o r o ń s k i  zwyczajowem „Kochajmy 
się".

Ku uczczeniu prof. Wojciecha Rypla, przez 
długie lata nauczyciela gimnazyum św. Anny, a te­
raz idącego na em eryturę, urządzili w sobotę d 4 
bm. nauczyciele szkół średnich krakowskich ucztę 
poż gnaiuą w hotelu „pod różą". Zgromadzenie li­
czyło wraz z dyrektorami prawie wszystkich szkół 
średnich Krakowskich około 50 członków. W szere­
gu toastów wyliesanu mnogie cnoty ju b ila ta , pod- 
uosząc jego niezłomny chai skter, jako człowieka i 
wzorową sumienność, jako nauczyciela. Nie brakło 
i rymowanych utworów, na cześć jubilata wygło­
szonych, a między nimi prof. Fr. Konarskiego ze. 
Lwowa, z podpisami kilkudziesięciu kolegów; nade­
szło również kilkanaście telegramów, między innomi 
od radców szkolnych dra Samolewicza i dra d e r  
mana (dawnego ucznia), od gron nauczycielskich ze 
Lwowa, Stanisławowa, Stryja, Sam bora, Sanoka 
Jasła, Rzeszowa, Tarnow a, od kolegów i dawnych 
uczniów jubilata, dziś rozmaite zajmujących stano­
wiska. Do głębi wzruszyło obecnych rzewne, a z 
nerto  płynące podziękowanie jubilata, Który dzięku­
jąc w krótkich słowach za uznanie, a żegnając wie­
loletnich kolcgó»r, polecał się ich pamięci i nadal. 
Na pamiątkę ofiarowano jubilatowi ozdubne albnm 
z liczni,mi fotografiami kolegów ZebraLie przeciągło 
się do późna i zostawiło w sercach uczestników 
niezatartą pamięć.

Wiaoomości osobiste. Rysownik czasopisma ilu 
strowanogo angielskiego The G raphic , p. bertert, 
przybył na żądanie redakcyi tegoż pisma do Kra 
kowa w celu przesłania szkiców z pogrzebu Ma­
tejki.

Dr. Bobrzyński, wiceprezydent Rady szkolnej k ra­
jowej, wczoraj wieczorem odjechał do Lwuwa.

- P. Apolinary Franciszek Pezdański, Krako 
wiaoin, otrzym ał koncesyę na wykonywanie przemy 
słn budowlanego w Krakowie.

Ilia Repin, jeden z najznakomitszych malarzy ro­
syjskich, bawi od piątku w Krakowie, gdzie przyje 
chał w celu namalowania portretu ś. p. mistrza Ma­
tejki. Przyjechawszy, zastał tylko kartki pogrzebo­
we. B ył on zawsze gorącym wielbicielem talentn 
ś. p. Matejki. Najwybitniejsze prace Repina są: „Bnr- 
łaoy ciągnący barkę na Wołdze", „Iwan Groźny", 
który ty ł  wystawiony w Petersburgu, a w Moskwie 
wystawić go nie dozwolono i do dziś dnia nie wol 
no go reprodukować w Rosyi, —  wreszcie ostatni 
obraz „Zaporożcy w Siczy" m iał ogromne powudze- 
nie z t  g rau k ą  ze względu na świetną charaktery 
stykę postaci.

Wczoraj oały dzień spędził p. Repin w towarzy 
stwie wybitniejszych tutejszych m alarzy; po połu 
dniu zwiedzał kopiec Kościuszki, gdzie udał się kon­
no na sokolskim k o n iu ; wieczór przepędził u pp. A. 
P iotrowskich, gdzie zgromadzili się najwybitniejsi 
m alarze , tutaj przebywający: Aleksander Gierymski 
i inui. Nl. kopcu zwrócił uwagę p. Repin na to, i  
dobrzeby było postawić statuę Kościuszki z bronzu 
na w ierzchołku,'—  ktoś odrzekł, że to jest niebez­
piecznie, bo w razie wojny mógłby być p r z y p s u  
k i e m zniszczony przez Rosyan

Wydział krok. Tow. „Oświaty ludowej" uchwa 
lił na posiedzeniach 27 października i 8 listopada 
b. r. projekt m ia n  Btatutn. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie w celn uchwalenia tego projektu zo 
stanie zwołane w pierwszą niedzielę grudnia b. r. —  
Na posiedzenia w dniu 8 b. m. uchwalił wydział 
wziąć udział w pogrzebie przedwcześnie zgasłego 
m istrza ś. p. Jan a  Matejki przez wybranych dele­
gatów.

Z teatru. Ju tro  we wtorek daną będzie na żąda 
nie po raz trzeci znakomita komedya Józefa Bliziń 
skiego p. t. „Pan Dam azy". Prztdbtawienie rozpo 
tzuie wiersz, poświęcony cieniom mistrza Jana Ma 
tejki, pióra Ł ucjana  Rydla, który wygłosi p. Józef 
Kotarbiński pized popiersiem mistrza. Zarząd teatru 
przeznacza połowę dochodu z tego przedstawienia 
na pomnik m istrsa Matejki.

W środę ,L en a" , dram at u 5 an tach , oryginał 
nie napisany pyzę z Jasitńczyka. Role główne ode 
grają pp. Morska (rola tytułowa), Wolska, Wojnow 
ska, Lubicz, Rygier, Zboiński, Siiwicki i Danie 
leweki.

Ranzoni O Matejce. Znakomity krytyk i estetyk 
niemiecki Em. R a n z o n i  poświęca w feletonie wczo 
rojatej N . fr. Fresse wspomnienie o mistrzu Ma 
tejce, pełne entuzjazm u i zachwytn dla genialnego 
mistrza naszego. Ranzoni zalicza Matejkę do szeregu 
geniusa »w wszechświatowych w dziedzinie ma.ar

siwa, których nazwisko po wszyetkie wieki z uwiel­
bieniem wspominane będzie przez wszystkie narody, 
jako własność całego cywilizowanego świata.

Wypadek. Wczoraj w południe na Podgórzu, pod­
czas odłączania wagonów, urw ała maszyna obie no­
gi dozorcy wagonów, Tomasza J a k u b i e c a ,  i za­
dała mu kilka ciężkich ran w głowę. Śledztwo w 
toku. Nieszczęśliwego przywieziono do Krakowa do 
szpitala św. Łazarza.

Stypendyum Towarzystwa wzajemnej pomocy ofi- 
cyalistów prywatnych z fundacyi imienia Antoniego 
Rogala Zawadzkiego, o rocznych 80 złr., wakuje. 
Ubiegać się mogą o takowe ubodzy uczniowie szkół 
publicznych, synowie prywatnych oficjalistów. Sy­
nowie członków Towarzystwa wzajemnej pomocy ofi­
cjalistów prywatnych , a pomiędzy tymi znown sie­
roty, mają pierwszeństwo przód innymi. Prawo na­
dawania stypendyow z tej fundacyi służy Radzie 
nadzorczej krajowego Towarzystwa wzajemnej porno 
cy oficjalistów prywatnych. Kandydaci winni wnieść 
podania swoje za pośr„dnictwem zakładu, do które­
go d ł naukę uczęszczają, do W ydziału krajowego 
najdalej do dnia 15 listopada b r. i załączyć me 
trykę chrztu , świadectwo ubóstw a, ostatLie św ia­
dectwo szkolne, tudzież dowody, że są synami ofi­
cjalistów pryw atnycn , a względnie członków kraj 
Tow. wzaj. pomocy ofieyalistów prywatnych.

Nałóg pijaństwa u kobiet w A nglii, według 
ostatDich badań statystycznych, wzmaga się znacznie 
tak w miastach, jak  i na wsi. Za podstawę odno­
śnym danym statystycznym posłużyła liczba areszto­
wanych corocznie przez policyę pijanych kobiet. 
W przeciągu czasu od roku 1878 do 1884 liczba 
kobiet, oddających się nałogowi pijaństwa w Anglii, 
a zwłaszcza » Walii, podwoiła się przeszło; w osta­
tnio wymienionym roku wynosiła 9451. W samym 
Londynie liczba aresztowanych pijanych kobiet 
dochodzi obecnie do 8.000 i wykazuje w po­
równaniu z rokiem przeszłym powiększenie o 500 
osób. W Glasgowie zaaresztowano i uwięziono 
10.500 pijanych kobiet, w Dublinie naliczono 10.000

znaczniepodobnych wypadków. Obie 
wyższe niż zeszłoroczne.

Repertoar teatru krakowskiego

We w t o r e k  7 ltstopada. „Pan Damazy", ko­
medya w 4 aktach J. Bliziriskiego Rozpocznie wiersz, 
poświęcony cieniom m istiza Jan a  Matejki, pióra Ł 
Rydla.

We ś r o d ę  8 listopada: „Lena", dram at w E 
aktach Jasieńczyka.

te cyfry s .

T E 1 T B .

-Dziew/wyna sędzią“, komedya to P, aktach przez 
l # anelszka dubieckiego. „N ik t mnie nic zna“ 
komedya to 1 akcie wierszem hr. Al. Fredry.

—  Jak się panu  podoba sztuka dzisiejsza ?
— A ch, nudna, bo i pocóż (o w ydobywać te 

szpargały , p leśn ią porosłe, i karm ić publiczność 
te in i długiem i dyalogam ., sztucznem i i preten- 
syonalnem i VV całej sztuce zresztą nic w spólne­
go z rzeczyw istym  życiem , z tern, ce my dziś 
czu jem y; wszystko to jakieś n ienatu ralne  dzie­
cinne i zm anierow ane.

To jedno zdanie.
—  J a k ie  się pan baiyi na dzisiejszem  p rz e d ­

staw ieniu  ?
Jak to  ? czyż m ożna w ątpić jotem . N a Zabło­

ckim ? W yśm ienicie. Takie zdrowe, szczere, praw - 
dzjw e; akcya p rosta  i n a tu ra lr« . Ś liczny język. 
A rcydzieło. Nie lubię dzisiejszych sztuk neura­
stenicznych, które tylko denerw ują Za tą sztuką 
przepadam . To rzecz gen ia lna . Dwadzieścia razy 
pójdę na to.

To d rugie zdanie.
Te i tym  podobne odpow iedzi usłyszeć m ożna 

było, zagadując znajom ych w teatrze na sobo- 
tniem  przedstaw ien iu  oddaw na niegryw anej i p ra ­
wie zupełn ie nieznanej dzisiaj sztuki Zabłockie­
go. Oba te zdania w ydają mi się niesłuszne, cho­
ciaż każde z nich zaw iera, być może, część p raw ­
dy, zresztą  barćfeo nierów ną. P ierw sze zdradza 
sm ak niew ykształcony i jednostronny , niezdolny 
w znieść się do ocenienia tego, co nie odpow iada 
dzisiejszem u szablonow i, albo dzisiejszej modzie. 
D rugie w ypow iedziane było pod w pływ em  wy­
górow anego uznania d la  literackich  zasług auto­
ra  „F iroyka" i „S arm atyzm u", dla niepospolite­
go ta len tu  pisarza, który zresztą na wysokie u- 
znanie jak  najzupełn ie j zasługuje. Był bowiem 
niezaprzeczenie najbardziej utalentow anym  i naj­
płodniejszym  kom edyopisarzem  w czasach Stani­
sław a A ugusta i słuszn ie uw ażany być może za 
tw órcę kom edyi polskiej. P rzekazał on nam  w ier 
ny obraz obyczajów S tanisław ow skiej epoki z wa­
dam i, śm iesznościam l, zepsuciem  i słabostkam ' 
ów czesnego społeczeństw a i odw zorow ał w iernie 
język w szystkich w arstw  społecznych X V III  wie­
ka którem u nadał w sw ych utw orach dosadność, 
doskonale określającą uczucia i charak tery  jego 
postaci.

D ziew czyna sędzią" nie je s t zapew ne skoń 
ozonem arcydziełem , ale bądź co bądź je s t ko- 
m edyą niepospolitą, k tóra nosi na sobie n iezatar 
te piętno praw dziw ego ta lentu . I jeśli się zważy, 
że pisana była przed  stu k ilkunastu laty, kiedy 
narodow y te a tr  w Polsce dopiero powstawał, to 
podziwiać trzeba w ytwornośó sm aku au tora i wy 
sokie pojęcie artystyczne zarówno w układzie ca­
łości, jak  w kreślen iu  pojedynczych postaci. Nie 
je s t skończonem  aicyeziełem , bo pod względem  
siły i głębokości pozostaw ia wiele do życzenia; 
ale odznacza się doskonałą form ą artystyczną, 
techn iką sceniczną nader prostą, a zarazem  bar 
dzo zręczną. W sztuce tej jest wiele naślado 
wnictwa, i to nietylko układ, ale naw et rysunek 
niektórych postaci przypom ina wzory teatru  fran 
cuskiego, który wówczas uchodził za ideał nie 
doścignmny; ale naśladow nictw o je  t  tu nadzw y­
czaj in te ligen tne i krytycznie rozważone, i sapo 
życzone pierw iastk i pod w pływ em  oryginalnego 
talentu  s to jio n e  zostały na całość skończenie je­
dnolitą i n iepospolite cechy artyzm u posiadająca. 
Jak aś  pogoda i rodzim a prosto ta wieje z całej 
tej sztuki obok w ytw orności sm aku i subtelności 
całn| artystycznej budowy.

Osnowa sztuki nader prosta, naw et naiw na in­
tryga  wcale niezawikłana, sy tu ac je  nie dość sil­
nie w yzyskane, akcya zw olna postępująca, dyalc- 
gi cokolwiek za d ługie i nie zawsze ożywiono, 
w reszcie postacie i charak tery  robiące w rażenie ar- 
chaizm ów, —  przypom inają nam  wyraz.uie, że

od stu la t czasy się zm ieniły i że p rzed stu laty 
czego innego  w ym agano od teatru , niż m y dzi­
siaj wym agam y; ale całość ani na chw ilę nie 
pozw ala nam  zapom nieć, że m am y do czynienia 

kom edyopisarzem  pierw szorzędnego talentu, 
rtóry posiadał w rodzone poczucie dram atyczne. 
iSlnioj tu  w erw y i sceniczności, w zwykłem  sło­
wa tego znaczeniu, niż w „F ircyku w zalotach", 
ale pom im o tego kom eaya ta  nie wydaje mi się 
bynajm niej owocem m niej dojrzałego ta len tu , niż 
tam ta.

To też nie odw ażyłbym  się nigdy zrobić za- 
rzntu  zarządowi tea tru  za w znow ienie tej mało 
znanej kom edyi, sądzę nawet, że należy m u się 
szczere uznanie za wydobycie na św iatło tej za- 
jom nianej sztuki, k tóra tak przesiąknięta jest du ­

chem  S tanisław ow skiej epoki i tak dobrze uw y­
datnia cechy twórczości F ranciszka Zabłockiego. 
T rzeba było także zrobić cokolwiek dla sztuki, 
gdyż zadaniem  teatru  nie jest jedynie schlebiać 
upodobaniom  chwili. I  sądzę, że sztuka ta może 
u trzym ać się dłużej w repertoarze, trzeba tylko 
przsm ódz pierw szą chw ilę uprzedzenia, a pub li­
czność — chciejm y wierzyć —  stopniowo znaj­
dować będzie coraz więcej upodobania w tej sztu­
ce, odznaczającej się tak w ytw ornym  sm akiem .

N ie będę przytacza! sam ej treści sztuki, gdyż 
sucha treść nic tu  nie znaczy; trzeba widzieć 
sztukę na scenie, i zaprawdę, w arto ją  widzieć; 
trzeba przypatrzyć się tej ciekawej karcie oby­
czajów i w yobrażeń m inionej epoki, przez naoczne­
go św iadka z hum orem  i lekką sa tyrą odm alow anych; 
przyjrzeć się tym  w yraźnie zarysow anym  posta­
ciom pretensyonalnego  m ieszczaństw a, naśladują­
cego ton i w ykw intne obejście się d w o rsk ie ; 
trzeb.. widzieć na scenie te dw ie doskonałe sty- 
low o-kom iczne postacie sługi P ustaka i służebnej 
Doroty, zręcznie i z trafnem  poczuciem  artysty ­
cznym  w plecione do głów nej akcyi.

v\rszystkie te  postacie, jakkolw iek w starem  
znaczeniu tego słow a wysoce teatralne, nie po­
zbawione są jed n ak  praw dy w ew nętrznej, tylko 
p raw da ta  p rzedstaw iona w niezm iernie silnem  
zabarw ieniu epoki i artystycznego sty lu  autora. 
Skutkiem  tego reżyserya m iała tu  nie ła tw e za­
danie, m usiała bowiem  postarać się o nadanie 
w łaściw ego tonu całości p rzedstaw ienia i pow iedz­
my odrazu, że z zadania tego w yw iązała się 
św ietnie. P rzedstaw ien ie było staranne, jak  rzad 
ko; wszyscy aktorzy doskonale um ieli role i do 
kład.di w szelkich usiłow ań, aby utrafić w myśl 
i in teneye autora. Jeże li nic wszyscy w równej 
m ierze osiągnęli zam ierzony eel, nie m ożna si<( 
tem u dziwić, gdyż nie każdy rodzaj la len tu  na 
daje się do takiego stylowego trak tow ania p rzed ­
miotu: i to już bardzo w iele znaczy, że całość 
w yszła tak popraw nie, a w szczegółach nie było 
stanow czo nic rażącego Takie przedstaw ienie, jak 
sobotnie, to praw dziw y hołd, złożony tw órcy ko 
medyi polskiej.

P  Z b o i ń s k i  m oże cokolwiek za słabo uw y­
d atn ił w łaściwe rysy pretensyonalnego  bankiera 
M ajętniekiego i nie w ydobył całego komizmu 
z jego  śm iesznej . niedorzeczn 5j miłości do Flizy, 
nie boz satyrycznego hum oru przez au tora trak ­
towanej W grze pana Zb. znać było trochę n ie­
pew ność w traktow aniu roli, skutkiem  czego 
nie m ógł u trzym ać się przez cały ciąg akcyi w 
jednym  tonie i m iejscam i w yryw ały m u się ak- 
centa nieodpowiednie.

P . L e s z c z y ń s k a  z dobrem  zrozum ieniem  
odegra ła rolę m ajętnej wdówki D orym eny, uw y­
datniając zalety swej in teligencyi i ta len tu , wy 
kształconego w dobrej szkole warszawskiej.

P . W y r w i c z ó w n a  dokładała wszelkich sta ­
ram  aby odegrać popraw nie rolę Elizy, córki pod 
u p ad łeg o  kupca A nzelm a, i um iała nadać tej 
postaci w łaściwy ton pretensyonalnej dystynkcyi, 
chociaż m ógłby ktoś zarzucić, że traktow ała swą 
rolę cokolwiek za m o n o to n n ie , zresztą zdaje 
się, że część winy spada tu na autora, gdyż po­
stać sam ej E lizy w sztuce tej wydaje mi się naj­
m niej udatną.

P . S i i w i c k i  s ta rann ie  i bardzo  dobrze in 
te rp re to w a ł rolę am an ta  E lizy L ea n d ra p o d  wzglę 
dem  jej treści, ale może nie zupełnie dostro ił się 
do ogólnego tonu sztuki.

P . S o l s k i  w roli P ustaka wraz z p. Z a w a 
d z k ą w roli Doroty, tw orzyli doskonałą parę 
stylowych postaci teatru  Zabłockiego, a niektóre 
sceny, jak  n p. scenę we dwoje, kończącą p ie r­
wszy akt, odeg ra1, we w szystkich szczegółach 
bez zarzutu. P . Solski zwłaszcza, jako w ytraw ny 
artysta, był tu w sw oim  żywiole i okazał śm ia­
łość i pew ność siebie, k tóra go w rolach tego 
rodzaju praw ie n igdy nie zawodzi. N iekiedy te 
stylowe jeg o k reacy e  kom iczne wychodzą cokolwiek 
zanadto zm anierow ane; tym  razem  zaś zachow a 
w łaściw ą m iarę i zrozum iał, że postać Zabłockie­
go w ym aga obok stylowego traktow ania pew nej 
prostoty, siły i dosaduości.

P . Z a w a d z k a  g ra ła  w zastępstw ie panny  
T rapszów ny, k tóra była niedysponow aną. I .do ­
brze się stało, gdyż ro la  Doroty w sztuce Za­
błockiego w ydaje mi się dla p. T rapszów ny n ie ­
odpowiednią. N atom iast p. Zaw adzka m iała tu 
sposobność, jak na początek , bardzo koszystuie 
zaprezentow ać się p u b liczn o śc i; 'g ra ła  dosyć sw o­
bodnie, z ożywieniem  i w dziękiem . Glos ma 
przyjem ny, ruchy  lekkie wyraz i m im ikę tw arzy 
ożyw ioną; w ogóle w yglądała w roli Doroty b a r ­
dzo sym patycznie i o ile m ogliśm y zauważyć, po 
dobała się publiczności.

Po sztuce Zabłockiego dano na zakończenie so 
botniego przedstaw ienia jednoaktów kę F re d ry  
„N ik t m nie nie zna", która szła bardzo składnie 
i wesoło, a w której p. T r z c i ń s k a  w ystąpiła 
w roli Klary i w cale korzystne zrobiła w rażenie 
pierw szym  swym w ystępem  na scenie krakow 
skiej. G. K.

cych się w archiwum poznańskiem i studyów oso­
bistych, opracował podręcznik, w którym treściwie 
opowiada dzieje sztuki m enniczej, poczynając od 
pierwszych la t okresu denarowego, aż do końca ze­
szłego stulecia.

—  „Rodzina wyklętych", powieść Juliusza G i- 
ż o w s k i e g o ,  wyszła we Lwowie.

neu tra lność obu państw  zabezpieczyć. W  dal­
szej części swej mowy w ykazyw ał król konie­
czność w spólnego m in iste rstw a spraw  zagran i­
cznych i w yraził nadzieję, że wszyscy św iatli lu­
dzie skupią się dla obrony unii. M owę sw oją za­
kończył król okrzykiem  na pom yślność unii. S łu ­
chacze przyjęli m owę z zapałem .

N e k r  ol o g ia .

w
W dobrach swoich Łętownia ad Jordanów zm arł 
94 roku życia Aleksander R jla  G a d o m s k i ,  

obywatel powszechnie poważaoy i gospodarz znako­
mity, który gospodarując w ziemiach górskich ubo­
gich , um iał przeeież doprowadzić ziemię tę do s ta ­
nu kwitnącego przez swoją umiejętność, wytrwałość, 
a przedewszystkiem oszczędność. Niechaj przykładem 
świeci nam. jak ojczysty zagon, chociażby tak lichy, 
kochać i nie wypuszczać z rąk swoich należy. Nie­
szczęsnej pamięci rok 1846 i jego nie ominął, mimo 
to był on wyrozumiałym dla ludu otaczał go swą 
opieką i radą, zapomniał mu dozaanej krzywdy, bo 
wiedział, że lud ten był ślepem narzędziem w ro g a ! 
Dowodem wdzięczności za to, było nader liczne ze­
branie się tego ludu u grobu celem oddania osta­
tniego hołdu swemu ukochanemu dziedzicowi Cześć 
pamięci takiego m ęża!

Y i a M c i  naukowe, literackie i artystyczne.
—  „ P o to p ", streszczenie znanej powieści Henry 

ka Sienkiewicza. Gdańsk 1893 Nakład i druk D 
Milskiego. Autorką jest redaktorka Przedświtu, pi 
sma dla kobiet, p. Janina Sedlaczkowa. Na 146 
stronicach streszcza w przystępny dla ludu i mło 
dzieży sposób znakomite dzieło Sienkiewicza. Dzieł 
ko to polecamy dla ludu.

—  Handbuch der polnischen Munzkunde, dzie­
ło w języku niemieckim, spocyalnie poświęcone nu­
mizmatyce, wydal dr. M a k s  K i r m i s .  Autor, na 
podstawie badań dotychczasowych źródeł, znajdują -

Dział ekonomiczny.
Komitet Tow. roln. krakowskiego otrzym ał 

od W ydziału krajow ego truciznę na m yszy poi 
ne celem  przeprow adzen ia  prób jej skuteczności. 
K om itet udzielił tejże T ow arzystw om  rolniczym  
nkręgow ym . Osoby chcące przeprow adzić próby 

trucizną pozostałą, m ogą otrzym ać ją w biurze 
Tow arzystw a, ul. G arbarska 1. 7, w raz z obja 
śnieniem  co do sposobu użycia tejże.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obsorwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 6 listopada.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
l 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 740  9mm 736 2 mm ■737-1 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza + 5 ° ,3 + 5 ° ,7 +  11°,7

Kierunek i moc w iatru 
(0 =■• cisza, 10 burza) W 1 NE 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 88% 94% 69%

Stan nieba •
0 pog., 10 zup pochm. 10 9 10

Kursa telegraficzna na giełdzie wiedeńskiej,
l Kurs w wal.

dnia 4 listopada 1893 r. itr ct.
.

Zjednoczony d łu g  w papierach  . . . 96 65
Z jednoczony d łu g  w sreb rze  . . 96 40
Austry&eka re n ta  złota 119 05
k % ausfryacka re n ta  (m arcow a) . . 9E 90
4%  w ęgierska ren ta  złota . . . . 115 25
4%  w ęgierska ren ta  koron..................... 93 20
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 994 —
Akcye kredytow o . . 332 90
jo n d y i? ......................... ......................... 127 35

B ark n o ty  banku niem iec za 100 m 62 47 V
20 m a r e k ........................................................ 12 48
2(>-to franków ki za sztukę . . . . 10 11
Akcye w ł o s k i e ..................................... : 44 15
D ukaty a u s try a c k ie ..................................... 6 02

6 listopada. R uble 134’— Cena nafty
. Żyto 6 4 4 .

Wiedeń
1 8 T 0  —  1 9 7 5  Spiry tus 16’50 
Pszenica 7 63 0wi6S 7 17

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak­
cyi, która tei iadnej odpowiebzialnoSki za nią 
nie przyjmuje.

M i

Dr.
asysten t

N A D E S Ł A N E .

Ml. Cercha
Kliniki położniczo - ginekologicznej 

U niw . Jag iell. 
ordynuje od 9— 10 i od 3 — 4, ul. Sławkowska 
2540  Liczba 4. 5 10

Dr. Filipkiewicz
lekarz zakładowy w Cieplicach T renczyńskich  

pow rócił i o rdynuje w cierpieniach r e u m a t y  
c z u y c h i a r  t r  y t y c z n y c h.  K o 1 e.

!. P2471 od 3 - 4 .
o w a, 18, 

6 6

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne „Nowej Reform yuJ.
Wiedeń, 6-go listopada. M inister W indischgriitz 

przedłoży ju tro  cesarzowi listę m inistrów , a ew en 
tualnie we środę gab inet będzie już gotów, w so 
botę zaś lista m inistrów  będzie ollcyalnie ogło­
szoną. K onserw atyw na g rupa K oła polskiego sta­
wia kandydaturę B o b r z y ń s k i e g o  na m in istra  
ośw iaty przeciw  kandydaturze M a d e y s k i e g o .  
Zaleski odrzucił ofiarow aną m u godność członka 
Izby panów  i zostanie człoukiem  Izby  pose l­
skiej.

P ierw sze posiedzenie Izby odbędzie się naj­
wcześniej 18, a praw dopodobnie naw et 20 listo­
pada.

W i e d e ń ,  6 listopada. K om isja  parlam en tarn a  
Kola polskiego m iała dzisiaj d ługą naradę, na 
której był obecuym  także dr. B i l i ń s k i .  Ten 
opiera się statfowczo przyjęciu teki m in iste rstw a 
hand lu , ale byłby gotów przyjąć tekę m in is te r­
stw a kom uuikacyi.

(Telegramy B iura  Kot csponaencyjnego).
Wiedeń, 6 listopada. Ks. W indischgriitz konfe­

row ał z rozm aitem i osobistościam i ze stronnictw  
p a rla m e n ta rn y c h , k tóre ew entualn ie m ogłyby 
wejść do nowego gabinetu. W szelkie przypuszczę 
nia co do składu gabinetu , jakie ogłosiły d z ien ­
niki , uważa.- należy jedynie za kom biuacye bez 
podstaw  i znaczenia.

Wiedeń, 6-go listopada. Ks. W indischgriitz był 
wczoraj u H ohenw arta  i radził z nim około go­
dziny, następnie pojechał do K alnoky’ego, gdzie 
zabaw ił pół godziny.

Wiedeń, 6 listopada. Ks. W indischgi itz odw ie­
dził wczoraj po po łudniu  także p. Jaw orskiego i 
p. P le nera.

Wiedeń, 6 listopada Ks W indischgriitz konfe­
row ał wczoraj po po łudniu  także z hr. Badenim .

Poseł S om aruga zachorow ał ob łożnie; wczoraj 
odbyto operacyę, k tóra się szczęśliwie powiudła.

Wiedeń, 6 listopada. Cesarz ju tro  rano przyje- 
dzie do B udapesztu.

Budapeszt, 6-go listopada. Cesarz przyjm ow ał 
wczoraj na pryw atnych  audyencyach księcia p ry ­
m asa V aszary’ego, kardynała  S ch laucha i m in istra  
spraw  w ew nętrznych H ieronyrai’ego.

Budapeszt, 6 listopada. W edług  wczorajszego 
urzędow ego dziennika, p A leksander H egediis 
otrzym ał krzyż kom andorski o rderu  L eopolda 
w uznaniu znakom itych zasług na polu eko::o- 
m icznem  i politycznem , a naczelnik obwodu 
zatrudniony w rządzie krajow ym  bośniacko her- 
cegowińskim , dr. M ilutyu K ukulew iez de Sacci 
został starszym  żupanem  komitetu below arsko- 
krzyskiego i m iast: Belowar, Krzyż, K oprejnice 
i Iw anice.

Medyolan, 6 listopada. W czorajsze zebranie 23 
posłów  ze stronnictw a środkow ego postanow iło 
utworzyi'- stronnictw o niezależne, stanąć w opo- 
zycyi przeciw  m in isterstw u G iolitlfego i tylko 
taki rząd popierać, który należycie uw zględnia 
położenie finansowe kraju.

Christiania, 6 listopada. Z okazyi ośm dziesią- 
tej rocznicy is tn ie ira  unii S zw ecji z N orw egią 
była wczuraj uczta na zaniku królew skim . Król 
m iał mowę, w której zaznaczył, że unia obu kró­
lestw  je s t koniecznie potrzebna, auy niezależność

PORĘBSKI i MMMM
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w zakre­
sie h an d lu : drobiazgow ego robót ręcznych i ma- 
1894 tery j kościelnych, 37 50

Ceny umiarkowane.

Dr. Michał Schwarz
otworzył kancelaryę adwokaci.. w Przemyślu 
przy ul. Jagiellońskiej L. 443 B (obok c. k.

poczty). 2613

Dr. F. Sroczyński
lekarz chorób ocznych

ordynuje od 1 0 — 12 i od 3 —4. F loryańska, 9. 
(2564  5 11)

ŚMIGUSA N r. 21 z dnia 1 lis topada w y­
szedł już z druku  i odznacza

się licznem i ilu s trac jam i i obfitą treśc ią  hum o­
rystyczną. Cena egzem plarza 20 ct. P ren u m era ta  
kw arta lna we Lw ow ie 1 złr., na prow incyi 1 złr. 
20 ct. D la P renum erato rów  „N. R eform y" cena
zn iżo n a : w Krakowie 90 ct kw arta ln ie, na p ro ­
wincyi 1 zlr. kw artalnie.

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

i  Wszolkie papiery wartościowo^
bamkaofy zagraaleiue  

i monety
kupuje i {sprzedaje

pod nijkorzystnlojszomi wtmkaml

Kamor wymiany
filii o. k„ uprz. galio. ^

8  Banku hipotecznego |
w Krakowie, Rynek, I. 30. fST

‘ Z lecenia z prow incyi usku teczn ia J j  
się odw rotną pocztą b e *  d c l t e z e u l a  
p r c w t i y L

Dom bankowy i kantor wywaiy JAKOBA HOCHSTIMA (łsty z ia taw il, t f  wynio la wnolkio kupony, wylostwuno popiory. — Zloooui^s prtwiaeyi
K n k f B i  S y i t k  | t *  r * / ,  U i l ą  A - l . •itk ifetin i*  wdw reti! pmfag Im s  ta l io m U  p rtw u ri.



4 Nr. 254. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Listopada 1893.

\

Balowe materye jedwabne
do 11 z ł r .  6 5  e t . ,  jak również c z a r n e , b i a ł e  i k o lo r o w e  materye 
jedwabne od 4 5  e t .  do 1 1  z ł r .  6 5  e t .  La metr — gładkie, prążkowane, k ra t­
kowane, wzorzyste itp. (około 240 róż. gatunków i 2000 wszel. barw, deseni i t p )

D a m a s t y  j e d w a b n e .......................... od złr. 1 .1 5 —1 1 .6 5
F o n l a r y  j e d w a b n e ....................................  „ —.8 5 — 3 .6 5
G r e n a d y n y  j e d w a b n e ...........................„ „ —. 8 5 — 7 .2 5
R e n g a l in y  j e d w a b n e ........................... „ „ 1 .2 0 — 6 .1 0
B a t y s t y  j e d w a b n e  p. Robe . . .  „ „ 1 0 . 5 0 - 4 2 . 8 0

J e d w a b n e  Mrmfires, Merveilleux Ducheise Itp. 
opłacone i wolne od cła do domu. Włory natychmiast. Opłata listów ao Szwaj-

z w ła s n e j  fabryki —  w o ln e  o d  c la  — 45 ct. za metr F a b r y k a  j e d w a b i ó w  H e n n e b e r g ,  Z u r i c h .
Król. i ces. dostawca nadworny. 146 8 4

Ł i e y l a c y a .
Urząd gminny miasta Dąbrowa

podaje do wiadomości. ;/. celem 
wydzierżaw ienia prawa po­
boru targow ego na jeden lub 
tt-zy lata, tj. od 1 stycznia 1894 
do końca grudnia 1894 lub 1896, 
odbędzie się w Urzędzie gminnym 
licytacja na dniu 16 listopada b. r. 
o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 2315 złr. w. a.
Wadyum 231 zlr. j f i  2

Dąbrowa, 3 listopada 1893 r.
Burmistrz 

] > r .  Z a r ę b a .

Fortepian
w dobrym stanie, t a n i o  d o  s p r z e d a n ia .  

Wiadomość : ulica Kopernika , L. 2 , I piętro,
drzwi na praw o, od 9—12 przed i od 2 —5 po 
południu. 2605 1 3

Traductions de polonais
ou d’allemand en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak, 25. 2 0 0 3 1 4

Szlossera „Dzieje powszechne"
jedyne polskie wydanie kompletne, 22 
tomów opraw nych, i obraz olejny ro­
boty ręcznej „Ucieczka do Egiptu“
do sprzedania. — Bliższa wiadomość 

restante „8morgonia“ . 26o6 2

j i e m e o o t K i J & e e e e o o e c

Wełny
do drutowych robót,

I  Wełny
jjf do szydełkowych robót, w

Wełny
d o  h a f t u ,

w największym wyborze i wi óżnych gatunkach, oraz rozmaite 
K  n o w o ś c i  do tego rodzaju rubót zastosowane polecają

{Porębski & Zimlerc
Kraków.

W Dla odsprzedających ceny hurtowne. 2306 u

« * j e o o © o © e * x < * * o o o » 9 © © o o o o o « j « ;

Pomocnik handlowy
obznajmiony dobrze z han,Jem papierown-galan- 
teryjnym, poszukuje posady Zgłoszenia pod adr. 
M . R .  poste restante T a r n ó w . 2607 1 2

O d  N o w e g o  R o k u  poszukuje p o s a d y

majster rymarski i tapicerski
posiadający chlubne świadectwa, mówi po polsku 
i niemiecku , przytem może pełnić obowiązki 
p i s a r z a  lub m a g a z y n ie r a  i może złożyć 
500 złr. kaucyi. 2602 1 2

Zgłoszenia pod lit. R . poste restante Z a to r .

L. 34.666/111.

Obwieszczenie.
Magistrat stoi. król. m. Krako­

wa, jako Władza przemysłowa, po­
daje niniejszem eto publiczm-j wia­
domości , ż wskutek wniesionego 
tu przez K aro la  Otta, właściciela 
parowej fabryKi stolarskiej w real­
ności L. 10, przy placu D!»jwor 
podania o zezwolenie na budowę 
w tejże realności szopy celem u- 
mieszczenia w niej lokomobili, jako 
motoru do fabryki, odbędzie sio w 
myśl § 29 ustawy przemysłowej 
rozprawa komisyjna na gruncie rze­
czonej realności w dniu 30 listo­
pada 1893 r. o godzinie 10 przed 
południem.

0 czem się sąsiadów, oraz strony 
interesowane zawiadamia, z tern 
nadmienieniem, iż możliwe zarzuty 
przeciw zamierzonej budowie nale­
ży wnieśó na piśmie przed termi­
nem do rozprawy komisyjnej wy­
znaczonym, lub ustnie podczas roz­
prawy komisyjnej, po bezskutecz­
nym bowiem upływiegpowyższego 
terminu zezwolenie ze strony Ma­
gistrant na zamierzoną budowę, o* 
ile przeciw takowej nie będą za­
chodzi ć przeszkody z urzędu, udzie­
lone zostanie. 2011 1

Magistrat stuł. król. m. Krakowa,
dnia 31 października 1893 r.

Rządca ekonomiczny
w gile w ieku, onergifzny, z ukończoną szkołą 
rolniczą z postępem celującym , władający języ­
kiem polskim i nicipB-kim . z 22-b-tnią iloskó-. 
nałą praktyką w większych wzorowych dobrach, 
z ehlubnemi świadectwami . poszukuje posaily 

jako rząd.a luli samoistny ekonom. 
■Łaskawe oferty pod adr. Rza|<Ita poste re­

stante K r z e s z o w i c e .  2614 1 4

P ra w d ziw ą

ż y t n i ó w k ę
nabytą u JE . ks. Eustachego San­
guszki w  Gumniskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w  Dziko­
wie, co udowadniają wiarogodne świa­
dectwa wymienionych dygnitarzy, dwu­
krotnie w rafiner} i podpisanego oczy­
szczoną , poleca w lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu

A . Schwanenfelda
2502 w Tarnowie. 5 48
Jak w dawnych latach tak i obecnie zamówienia na

służbę dworską i miejską
o d  N o w e g o  R o k u  przyjmuje b iu r o  Ś w i­

d e r s k i e g o  w  T a r n o w ie .

Z d n ie m  o t w a r c ia  t e a t r u  urządziłem na ogólni! żądanie moich gości k o l a c y e  
a  p r ix  f i s ,  i tak. jak moje obiady po i  korony wyrobiły sobie sławę, będzie mojem staraniem 
k o l a c y a i n i  a  p r ix  fix  i piwem pilzneńskicin zadowolnić Szanownych Gości.
?4b4 19 30 Z poważaniem 36*. T r a i r l i i ai r l l ń s k l .

Suknie damskie
wykonuje w jak najkrótszym czasie

M A G A Z Y N  MOD St. Z A M O Y S K IE J *
w Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecając zarazem

kapelusze damskie •
w wielkim wyoor/.e, k w i a t y  p a r y s k ie ,  p ió r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  V  
s e t y ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s s .e lk ie  n ow o& ci w zakres malety A

damskiej wchodzące.
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c j i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 

#  p o  c e n a c - li u m i a r k o w a l i > e h .  M
" M o d e l e  p a r y s k i e . 1489 -57 0

FRANCISZEK CEMBR0N3WICZ
majster szewski

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L, 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 

obuw ie  w łasnego wyrobu
damskie od 3  złr. 555 ct., męskie od 4  złr 2 5  ct., buty od 9  złr 5 0  
et. i wyżej stosowne d> w, migań, oraz przyjmuje do repermyi otuwR 

meskio, damskie i kalosze. i5 i ^5 '■

J a n  I h n a l o w i e z
poleca

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe U & r t S W :
nia, pudełko po 10, 20 i 50 ct 

? m a r n u i i f ł ł l  l i ło t lfo k in  obuwia i skór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 
O llia iU fflU lU  IlIC n ó M C  i trwałą, pudełko 10, 20, fu  ct i 1 złr.
A t r a m o n t  P79N1I/ k9llinO C 7nii/V  me pleśnieje, nie osadza s ię ,  piór nie psuje, jest 
M llu lllG lll IrŁ u lllj Kfllll|JGO U n J  zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy 

flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 et.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flaszeczka 30 centów.
K roch m al b ry lan tow y  do nacierania kołnierzyków , pakiet zaw ierający 

4 niniejsze 12 centów .
M ydło gospodarsk ie  do p ran ia  bielizny kl. 40 et.
S oda  d o  p r a n i a  b ie l iz n y  kilo 12 ct.
F a rb k a  gałkow a, proszkow a i tabliczkow a w najprzednie jszych  gatunkach , 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów . i537 18 0

Nabyć można w e  T w o w łe  w własnych sklepach ulica K opernika, L. 3, nliea 
Halicka ; w  K r a k o w i e  Sukiennie#, L. 20; u  C z e r n io w c a c h  Rynek, L. .2.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  oprawie:

®  granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  5 5 7 4 0

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

I APTEKA pod „KORONĄ1* 
jj J Ó Z E F A  T R A F C Z Y J & i S K 1  E G O  |

pod zarządem Józefa SleczKOWskiego, mag. farm., 
f  w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis a-vis Ratusza,
^  poleca ^

( środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagraniczne, yf
\ Przyrządy i opatrunki chirurgiczne, jf
J Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną, jj
A nadto wyroby władne, jak  : w iu o  c h i n o w e ,  p e p s y n o w e ,  r n m b a r b a r o w e ,  ?  
r  P y r o f o s f o i  a n  ż e l a z a  1 m ody ( L e r a s ) ,  P u d e r  w y b o r n e j  j a k o ś c i  1 M 
^  n ie s z k o d l i w y .  jp

Regenerateur I Pomadg do barwienia włosów, Kremy I inne środki lekarskie i toaletowe, 4
38 54 S

a

Wskutek zezwolenia c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie, z dnia 25 
sierpnia 1893 r., L. 13.675, odbę­
dzie się w  m a g a z y n i e  pod firmą

Ś. M. Armatys I Spotka
przy ul. św. Jana, L. 12, na dole

publiczna licytacya
futer i towarów kuśnierskich
w dniach 9 i 23 listopada b. r., 
w obudwóch dniach o godzinie 11 
przed południem, na którą chęć ku­
pna mających zaprasza się. 2593 2 6

L. 3.435.

Kon&nrs.
Na podstawie uchwały Rady miej­

skiej z dnia, 13 października 1893 
rozpisuje się niniejszem konkurs 
celem obsadzenia posady in spek­
tora policyi m iejskiej przy Ma 
gistracie w Wieliczce.

Z posadą tą połączona jest pła­
ca roczna 500 złr. w. a., 100 złr. 
w. a. dodatku akty walnego i 100 
złr. w. a. pauszale policyjne.

Posada ta będzie na razie pro 
wizorycznie i t}dko takim kandy- 
datom nadana, którzy posiadają od­
powiednie kwalifikacye po myśli 
rozporządzenia Wysokiego Wydzia­
łu krajowego z dnia 28 lutego 1893 
Nr. 24 d. u. i rozp. kraj., które- 
mi się podający wyka/aó mają i do 
podania dołączyć.

Podający się o tę posadę, mu­
szą władać językiem polskim i nie­
mieckim tak w piśmie jak i mowie, 
nadto wykazać sio mają, iż 40 roku 
życia jeszcze nie ukończyli.

Podania wnosić należy do Ma­
gistratu miasta Wieliczki do dnia 
31 grudnia 1893  r.

M a g is t r a t  m ia s ta  
Wieliczka, 16 października 1893.

Burmistrz 
2580 2 3 W. Koch.

A v f s o .
Laut der in der „Nowa Refor­

ma" Nro 248 vom 29. October 1893 
inserirten vollinhaltlichen Kundma- 
chung des k. und k Reichs-Kriegs- 
Ministeriums zu Abth. 13, Nro 1996 
von 1893 wird die Lieferung der 
im Jahre 1894 im Wege des Klein- 
gewerbes zu beschaffenden Beklei- 
dungs und Ausrustungsgegenstande 
aus Leder ausgeschrieben.

Die zu liefernden Sorten, die 
Preisverh;iltnisse derselben, dasFor- 
mular fiir die Offerte, dann die fur 
dieses Liefcrungsgeschaft festgesetz- 
en Bedingungen siud aus der ci- 
irten Kundmachung, welche aucli 
bei der lntendanz des k. und k.
1. Corps eingesehen werden kann, 
zu entnehmen. 2497 2 2

Pożyczt14-pr flcuntowe
na dobra, posiadłości wiejskie, większe 
domy, fabryki, gorzelnie, młyny i t. p. 
udziela we wszystkich miejscowościach 
monarchii austro-węgierskiej pierwszo­
rzędny bank. W innych zakładach iub 
u prywatnych zaciągnięte pożyczki bę­
dą przez bank sp łacone , a równocze­
śnie suma pożyczona podniesiona aż 
do najwyższej wartości. Pożyczki ze 
strony banku są niewypowiedzialne i 
mogą być w ciągu 5G lat spłacone. — 
Zgłoszenia poniżej 5000 złr. me będą 
uwzględnione. Bliższych wyjaśnień na 
listowne zapytania udziela G u s t a w  
G r a c  s e r  w  W i e d n i u ,  IX ., 

Griinethorgasse 39.
Agenci wykluczeni. 2563 3 3

Specyat kiszona kapsla
w najlepszym gatunku, 

n a j d łu ż e j  i  n n j c i e n i e j  s i a t k o w a n a ,
dostarcza w każdej ilości bardzo tanio

I. morawska fabryka kiszonej kapusty
w MAdritz przy B e r n i e .

Szatkownice do kapusty poruszane parą. — Naj­
większa czystość.

Dyplom uznania powszechnej wystawy rolniczej 
i leśnej w Wiedniu 18J0. 2526 4 5

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.
Najtańsze źródło zakupna!

Uznane za nii jla pnze

Hnmpoleckie
w e ł n i a n e  l odeny
a mianowicie loden cesarski, loden do 
polowania, zielony, brązowy, drapp, 
oliwkowy itp., efektowny loden pluszo­
wy, podwójny, chevioty, jak również

modne maleryały na ubrania
na płaszcze cesarskie, haweloki, paltoty, 
damskie płaszcze od deszczu, rozsyła 
ściśle rzetelnie z swych bogato za­
opatrzonych składów po cenach fa­

brycznych na sztuki lub metry

KAROL  KOCI AN
inferes sukienniczy i pierw, dom wysyłkowy

w Hum polec (Czechy).
Odznaczony na wystawach krajowych 
w Pradze i Filipopolu, na wystawie 
rolniczej i leśnej w Wiedniu i na wiełu 
innych wystawach krajowych. 2529 4 27

Próbki opłacone. Rozsyłka za zaliczką.

Pomocnik handlowy
młody, przyjemnej powierzchowności, 
z chrubn. świadectwami, znajdzie zaraz 

umieszczenie w handlu 2583 2 0

Eduarda Fucbsa w Krakowie.

A. Szafrański
H raków,

R ynek, lin ia  A— B, L. 37. 
Skład fabryczny farb. lakierów, 
pokostów, produktów chemicznych, 
wyrobów gumowych, artykułów go. 

spodarczych i browarniczych
potlłfa 2470 2 6

po najumiarkowafkazej cen ie : 
F a rb y  olejne w tubach Diisseldorfskie 

„ akwarelowe i gonarhe 
„ do malowania na porcelanie 
„ emailowe i majolikowe 
„ do chromofotografii
„ do imitowania gobelinów

Wszelkie werniksy i utensylia do m a­
lowania potrzebne, palety, ampułki, sta- 
lugi, kije (Malstoki), manekiny. Wielki 
wybór pendzli do robót artystyczno-ma- 
larskich. Płótna na bleitiarnach i w roz­
maitych szerokościach. Qłówki, kalki, 
lapiery rysunkowe, węgle. Wzorki i ka­
setki na farby. Wielki wybór wyrobów 
z terrakoty do malowania. Wyroby z 
drzewa lipowego do malowania (wach- 
arze, kasetki). Wielki skład atramen­

tów rozmaitych. Papier listowy w ka­
setkach. Wszelkie przybory Kancelaryj­
ne i rysunkowe.

Przyjmuje obrazy w komis do sprzedania.
Cenniki na żądanie darmo i opłacone. 
Zamówieniu z prowincyi uskuteczniani 

odwrotną pocztą

„Bez konknrencyi".
Pierwsza trajowa falrjfi

higienicznych tutek
n i e k l e j o u y c h

S .  Wierusz Niemojo oskiego
K r a b ó w  L w ów

Sukiennice, 28. Hetmańska, 24.
Tutki powyższe, mego wyrobu, uznane są przez 

powagi lekarskie za zupełnie nieazgodliwe, kOC 
B z tn k  o d  1 S  c t .  Przy zamówieuu 5000 sztuk 
ponosi fabryka frankaturę. 1077 75 0

4
Składy papieru

w Krakowie i Galicy): 2463 8 0

i. Kazimierza Bauma
w Krakowie. Rynek, Linia A—B, L. 44.

ii. Filia w Rzeszowie.
iii. Kam ila Bauma w Tarnowie.
i v .  Jdzefa A ccc da w Kołomyi.
Otrzymały świeże transporty p a p ie r ó w  I i-  

s t o w y c h  g ł a d k i c h  i  z  o z d o b a m i .  
U w a g a : Robiąc nasze zakupna wspólnie dla 
czterech sklepów, jesteśmy w stanie sprzedawać 

p o  c e n a c h  fc a r d z o  n i s k i c h !

A n r o n n m  Kujawiak, który Wuższy 
■4J q I  L / H U I l . Ł ezas narządzał majątkami 
w Królestwie Polskiem , po powrdcie z Brazylii 
poszukuje posady przy gospodarstwie rolnem 
żona zaś jego może zajmować się gospodarstwem 
kobiecem. Może przyjąć obowiązki n a  o r d } ' .  
n a ry Q  lub p o j e d y n c z o  od każdego czasu.

Oferty przyjmuje sklepik wiktuałów, Kieparz, 
ulica Krótka, L. 5. 2537 2 0

Wiśnia D. ScRolza w Przemyśla
p o szu k u je  2 4 i0 10 12

dwóch uczniów do praktyki.

L. 3.315.

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w 

ł rzemyślu rozpisuje konkurs na po­
sadę k a n c e l i s t y  z płacą roczną 
720 złr. i ewentualnym dodatkimn 
15°/0, przyznanym tutejszym urzę­
dnikom przez Rade powiatową.

Ud kompetentów wymaga się: 
r. nieprzekroczoncgo 40 roku 

życia,
2. egzaminu rządowego z ra ­

chunkowości ,
3. znajomości obu języków kra- 

owych.
Do podania własnoręcznie pisane­

go należy dołączyć: metrykę uro­
dzenia, świadectwo uzdolnienia, mo­
ralności i zdrowia, oraz śvt iadóctwa 
z dotychczasowych zatrudnień.

Podania mają być wniesione do 
dnia 25 listopada b. r., z ozna­
czeniem term inu, w którym korn- 
petent mógłby objąć posadę, która 
na rok jeden będzie nadaną prowi­
zorycznie, a po upływie tego czasu, 
w razie utrzymania się przy służbie, 
nastąpi jego stabilizacya, z prawem 
do emerytury. 2572 3 3
Z W ydziału  R ady  powiatowej.

Przemyśl, 30 października 1893.

Ludwik Knapiński
dostawca dla c. k. kliniki

narzędzi chirurgicznych, or­
topedycznych i bandaży

ma zaszczyt zawiadomić, iż z powodu powiększe­
nia zakładu przeniósł takowy z Linii A—B 
na ul. Sławkowską, L 4 ,

naprzeciw hotelu Saskiego.
Do warsztatu wyrobów nożowniczych przyjmuję 

wszelkie naprawy w zakres ten wchodzące , jak 
ostrzenie, polerowanie i niklowanie.
2577 2 5 Z szacunkiem

L u d w ik  K n a p i ń s k i .

f  ] j i T r I G  poważna poszukuje zaraz dwu po- 
A / n i l l l (1 i koików (jeden od frontu) na I pię­
trze, wygodnych i eleg. umeblowanych, z usługą, 
w Rynku linia A—B, lub w przyległych ulicach.

Zgłoszenia: ulica Poselska, L. 19 , II piętro, 
u p. Stobieckiej 2598 2 3

Dla w ię k s z e g o  z a u k a d n  f a b r y c z ­
n e g o  w e  w s c h o d n ie j  G a l i c y  r potrze­
bny jest

kantorzysta
r u t y n o w a n y  , z ładnem pismem, biegły w 
korespondencyi polskiej i niemieckiej, obeznany 
ze wszystkiemi pracami kantorowemi.

Oferty, pisane w języku niemieckim i polskim, 
z podaniem referenoyj, lub z odpisami świadectw, 
zaopatrzone lit. K . O ., przyjmuje Administra- 
cya „N Reformy". 2588 3 3

Mamienica
d o  s p r z e - i a n l a  a  w o ln e j  r ę k i  p r z j  

n l l c y  F lo r y a ń s k ie J .
Bliższa wiadomość w Towarzystwie zaliczko-

wem, albo u Dra Kopffa, adwoKata, ulica Szcze­
pańska, L. 2. 2560 4 (i

Bom dwn-piętrowy
narożny, w śródmieściu położony, jest 
Jo sprzedania, Potrzebny do kupna 
kapitał wynosi 20.000  złr. Cena kupna 
obliczona w stosunku do C>'/a procen­
towego dochodu. Pośrednictwo wyklu­
czone. — Bliższej wiadomości udzieli 
adwokat D r. Zygmunt Ulatteis, 

ulica Grodzka, 51. 25*7 4 5

Apteka w KrościenKu nad Dunajcem
poszukuje zaraz 2589 2 r>

uczn i  a.
Bliższe zgłoszenia tamże.

Praktykanta
poszukuje 2587 2 4

handel korzenny W. Adam ow icza
W DB roiiach..

Epilepsye
leczy się gruntownie. Ty­
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 48 50 

Wyczerpujących wiado­
mości udziela za przysła­
niem marki na odpowiedź:

„ O f f i c e  & a a i t a a “  
P a r i s ,  3 0 , F a u b o u r g  

M o r t m a r t r e .

6  H -Cicn w »zy»ik Ieh*aw o4 6 w 
M U I C o d  i krajów  rozsy ła do cen­
ników, z gw araocyą opłaconą, międzyna­
rodowe Diuro adresów (załoź. w 1869) 
Józefa Ikosenzwęlga, W ien, I., 
W ollzeile 3 . Katalogi darm o. 2s2 16

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


